
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 

Nr. 37. Pon.iedzialek, 15 Lutego .1926 r. :..:.. _______ . ___ .;;..,..,.;_~!""""!'------~".t ... ,....~" ... =n 
Rok II. ,. 

10 • 

RedakcJa: Za·wadz.ka l. Ad:udnIstracJa: Piotrkowska 11. Telefony: 38-28, 328 t 229. IllhudZI B BI~Z. 2-1) lIR RedakcJa otw'srła od godz. 8 rano do .. po pol Admlnlstrac'a C%llUtll od godz. 8 rano do 1 wlecz. bez przenry. 
Redaktor lub jego zastęoca ara'!: " yrekt~, v-ła....ucłw. przvjmuJIl od ~odz'..., t li., 3 vo poł\ldnillo 

Me 'K@. • W RP? AP ."tE&'- ep == bit0ii8i**Pi -WAm_HS • 

o kim mówią w ł.odzi? 

Uau l~rowiamarnałka 'ił~n.~~ki!IO D~~DnIJł ~i~. 
Choremu grozi lapalenie płuc. 

(Od własnego korespondenta). 

W słanie zdrowia marszałka Piłsudskiego nastąpiło nagle pogor­
szenie. Lekarze obawiają się zapalenia płuc. Chory od kilku dni I~ 

' . w łóżku i ma silną gorączkę. 

Dr. Starzyń~hl, 

Inspektor Sa mta!'Dy m. Łodzi, 
lIlostał delegow'JDY do Angljii przez 

\ Generałn~ Dyrekcję Słuiby Zdrowia, 
w celu :badaDia organizacji hł8ieny 
1Illast angielskich. Delegacja noel 
dtarakłcr wymiany personalnej i od­
bJwa się na koazt: Ligi Narod6w. 

Wierni 
swym zasadom. 

Zwi'ązek Harce·rsŁwa Po !:s'kie go, Od­
d*l Łódzki, przeZnCłCZyt .otrzymaną 

p.l'łZeZ Czytelnię Harcerską premję Łódz­

kiego Ec.ha Wieczornego" wpostaoi 10 kg. 

mąki pszoo;nej Domowi Sierot po pole­
j «,łyd} żotlftierzach. 

] o I u~ie~ów niemie[ki[~ JrB[owało w młej Pol~(e DO~ eli~1 Derfina. 
Katowicki "Volksbund" centralną . instytucią szpiegowską. 

{Oei właSDeJ!O łi:()t"esJ)OI1der..ta). 
Z Katowic nadchodzą coraz; to nowe 

szczeg-ólv sensaqrjtnei afery szpieg-owskiei 
której sieć upląla.la całą Polske. Na: 'POd­
stawie zeznań aresztowanych członków 
szajk·j szpieguwskiei, jak r6W11j~ż na pod­
stawi.e zebranych dowodów stwierdzono, 
że przeszło 

300 sZJ)i~ów. 
rek:ruihtiacwh się ·przeważnie z .,Votks­
bund1t' d21ialało na terenie calej Po'łski z 
ramienia katowickiel centrali. oozostają­
cej pod ścislemi dyrektywami Berlina. 

Przez catv dzień wczorajszy w dalszym 
ciag'U; rolicj;a polityczna badała bardzO su­
mi.ennie i SZlCZ..eRótoOwo akta i koresponden 
cle w biurach .• Vofksbundn" na tereDlie G. 
Sląska. \Vcrorai wieczorem biura te o.pie­
czetoOwano, dz.iś w dalszym ciągu podda­
no sZlCzeg-ółowej rewizH akta ,i 'Obfitą lro­
resPOndencję. oonadto dokonane Scł dalsze 
~wizie osobiste. (Rewizje Ife prz.e1>fO>wa­
dzane są stanowczo i ·enenricz.nie, mimo 
110 :r.ednak zachowanie się :polki poli.tycz­
nej jest ban:lro OOPt"awtre. co nawet stwier 
dzaia niemieccy JJOSłowłe (Jl"az a.res.zl'Owa­
,ni p.rzeds.fawiciele .. VolksDundu". 

Z .oośr6d a;resZltowany·ch 21 os6b, 13 
o.sób odstawiono do więzienia sadu ob.'Tę­
Jrowel!-() w Iłatowica·ch. Od samero rana 
sz1Jieg-6w przesłucbuje sędzia Klisiełewski. 
Srozeg-ólv zez.nań okrywa tajemnica urzę­
dowa. 

Z kóf dohrze poinformowanych dowia­
duiemy sJe. że prowodyrzy szajki ·00 Plf'Zed 
sławieniu im druzg-ocącyoh dowodów [·ch 
winY sa bardzo z.d,e·prymowaThi .i DI'Zeważ­
nie do wht.v si~ przyznali. Dz,isiai badanie 
biur "V'OlksJbundll" pędzie ukońcwn.e. 

Wradze ool.icvme dążą d-o iakna1Szyb­
sz.eg"o opanowania matt"erjatui do zupełnej 
likwidacii szaiki. 

Szajka da.ży!a do opanowania całego 
:lycia oub{icznego na Śląsku. vosiada 
swych SXPle2ÓW w wojska w dyrekcji 
JroJeiowai, urzcdTJe wOiewódzkim. w dy­
rekcli wUcfi.. w róinYch Wstptttciach. w 

ZW~ił1~il wws,aa~ . w'0I'2autzacJacb. i 
srowat"ZYSzeniaeh społecznych. 

Szatka sz;pierowska badata: iaknajdo­
ktadniej wszelkie przejawy żYcia g'OSOO­

dar-cz.eg-o i po.lńfvcroego na Slasku. Szpic­
JlOW8DO wszystko z całą bezczelnością. -
Sa nawet dowody na oprzwoto'wyWanie 
dyWersji na ,\\'IY;padek wojny. zmierzaJącej 
do w-ysadzenda objeklt6w kolejowYch, ma­
gazvnów itd.. 

Szpi-edzy niemieccy dVSPOł1OWa\i 01-
brzymiemi funduszami przesłanemi z Nie­
miec. Pos1)CzególTlli -prowodyrzy tej szajki\ 
komuni.kowal~ się ze swojem kierownic­
twem .w Niemczech wprost. badź przez 
.. Volksbund". 

Ta mstytucja wylrorizystując legalne 

lSWQie istJ1t.eDie na SI ..... dGpomaeała do 
teł ~ej i ~ robOty, g0-

dzącej w c.ałoŚĆ granic naszego 1)iIIIitstwa.: 

Niewą:tip!1,jw;ie, władze nasze na'I"eszc:le 
wycj·ągną ko,nsekw.encję i ~ cło 
tikwidacii "Vołksbtmd.u". Na S1ąSlka byb' 
dwa 'l"zady. Na czcle ~ednego stal woje­
woda BHs1d, na czele drogiego " VOIfm. 
bund" z jego prowodyrami, który dySI)O­
lJ;U'jąc olbrzymimi fnnduszamł, .W ostatnłcll 

czasach marlmmł reutoweml mbJJał pOI. 
skJie sz!kołnictwo. 

"VOIllkS'bund" bY'ł Jega·łnym zasfępc~ 
lucLności niemieckiej wobec wladz 1'ań­
stwowyC:h. Stanowiska swego naduży­
wał w celu potwornej ge'rmanizacji SI.ą· 
ska i szpi'egostwa. 

----0)---
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W[lorajue are~nowania ~omnni~tów W Wamawie: 
(Od wtasl1e2o lco.respondeDta). 

PolJcia polityczna dokOinała w dniu 
wczorajszym rewizji: 

w związku metalowców ŻYdowskich 
przy uNcy Nalewki 34, g-dzie odbywałv się 
wla&11ie posi·edzen.ie lromunistyczl1ych de-

leg-a,cyj. Wszystkich 
uczestników aresztowano 

i ods:tawiono do więzienia ood zarzutem 
działalności antypaństwowej. W ręce po­
licji w.padll() wJeie materjalu 'O'OOiążaJąoego. 

Ziazd rabinów przeciw zabawom karna­
wałowym i zbytkownemu ŻYCiU. 

(Od własnego korespondenta). 
Zjazd ra-binów z całej iPo,lski uchwalił 

wyda:ć odezwę do żydowski:oh illlstytu­
cyj f1lan:tr{)lpijn Y1C'h, 

aby zaniechać za·baw. 
maskarad itp. nawet na cele do!b-roczynne 
ze względ!u iJ1a obecnie przeżywane prze­
si'1cnie ekonomiczne, gdyż zdobyWanie tą 

..... 

drogą pieniędzy ,n.ie Hcttie z !powagą celu. 
Ponadto iUchw.a:!'O[\o Wydać ode17Wę do 

kobiet żydowskich, alby ograniczyły swe 
materjalne Wymagania 

do mężów i nie uczęslzczaty na daiłlcin, 

gi 'itp. imiprezy, które z jednej strony sze­
rzą demoralizację, z cLrugiej zaś pożeraM J 

dUJŻO ,piellliędzy. 

\ 
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Defetyz poselski. Reduko at wy atki od góry nie zaś od d lul 
Wskazania prostego, zdroweg rozu u. 

'-1J6xf Kryszczvflski. irosoodarz· % Wo­
śnlk zamieśclt 'W .. Z1emi Sieradzldej" 'PO­
niższy c1w:raktervs.fycznv list: 

W kofłcu stycznia r. b. odbył się wSie 
radzu wiec swawozdawczy trzech po­
słów i jednego senatora P. Lipko\vskiego. 

Na wiecu przemawiał poset P. Roko.s­
SQwski ze Zd. Woli, poscl p. Dr. Rab i trze 
Ci ooseł zu:peTnie mi nieznany. Wszyscy 
mówili bardzo pieknie mówili o wSzYst­
klem. ale o tern czY sie w kra.iu DOprawi 
nikt nie wspomniał. 

Zatotp. Rokossowski tak dalece byt roz 
~orycronv na stlOsunk! obecne. te w unie­
sieniu odezwał się: je~e1i tak dale; pójdzie, 
to Polskę diabli wezma. Wtenczas lud na 
sali krzvknaJ ze śmiechu. a mnie iakby 
nożem te słowa w serce bodnełv. 

My. rolnicy pracufemy od wschodu do 
zachodll stońca.. placimy oodatki od ziemi 
i od wszelkiCh drobnych rze,czy aż do pacz 
ki zapatek spOdziewamy sie dobro'b}iu i 
POprawv stosunków, a fufa..j .takby dla znie 
checenia 'taka, smutna, za1>OWłedź trzeba 
słuchać I to z ust l>OSła. To nie dobrze ,tak 
być nie oowinno. . , 

Bosel D. Rokoss~wski zaznaczvl jesz­
cze, że 'DOOO przybyli. ażeby usMzeć od 
nas wszelkie bola.cmci, żeby tam w sejmie 
mo,rn WYfaśnić 00 nas boli i iak my myśli­
my. OlateJro dlciatem zabrać dos i W}"P"O­

wiedzieć wszyStkie nasze myśli. Nieste­
ty nIe dO'Pu~ci1i mnie 00 ~łosu. bo sie po­
slQIll śpiesZYło z WYJazdem 00 Warszawy. 
Przedewszvstkiem zwracam sie do was, 
Szanowni Postowie i Senatorowie w na­
szym okrę~ wybrani. Czekaliśmy na was 
tak dlu.g-.o, żebyście nam ooowioozleIi. jak 
IlUłdrze Polską rzndzicie. bo na 10 was Wy 
braliśmy, abyŚcie mog"li (} wszvstkiem r~­
dziĆ. rządziĆ. a mv oowinniśmv wasze pra 
wa wYPe.ł:niaĆ. pracować na ro: po d ClJtek 
Dla ci Ć. 

A' łYmczasem co sic dziełe?! Przedsfa­
"Wtcle1e narodu ciade sie klóca. w sejmie 
ooslowie oodzJeleni na rótne 1>artyjkj za 
lhv s!ę biorą. sami się przechwalają, a dru 
R:l?r oczerniaja, człowiek oracy urzedu n!e 
doStanie Jak .~ nie partyjnikiem. wszel­
ka praca na marne idzie. a jak stvszymy 
J,o w Skarbie sa tylko pustki. 

Panowie Posłowie. czy wy wiecie, że 
, . rok 1925 tak dale,ce zadłużyl rolników, że 

POtrzeba Dłeć lat urodzaiu. żeby 2osDOdarz 
wvła7J z biedy, a WSZystko przez brak do­
brej gOSjlQdarki w kradu i przez te wielkie 
DTocenta lld1:wiarskie. jakie wolno dzisiaj 
brać ka1iI.em1L 

Panowie Posł()wie. czy Wy wiecie. że 
u rejentów. stoty są zawalone wekslami 
00 protestu. tak że rejentom rece upadają 
od, pOOp!s'Y'Wania.. a kieszooie dra się od 
Wl't).vclJ,an1a :pieniędzy. Panowie Posłowie, 
CZY WY wiecie o lem, że u wielu srosooda­
rzv już 00 Nowym Roku świta w stodo­
łach i fuZ z82ląda przednówek!? M6wicie 
nam ustawicznie o redukcji trrzedników, a 
nie radzki.e nad 'tern. jak slworzvć nowe 
warsz.taty pracy. 

PP. Posłowie. wszystkich partyj i zgOO 
Aych I kłótliwych. CZY WY Wiecie o tern, 
że wasza 1"edukcja do niczego nie prowa­
dzi. bo zaczynacie usuwać ludzi z małych 
urzędów. ktÓł"'LY mało zarabiaia. a ootem 
za.atId brać DlUSZa z funduszów bezrobo­
cia. Przńem z marne! pensji urzednik de­
likates6w .za~aniC'Zt1ych kuoować nie bę­
dzie. a·2fOSZ wydany na orodukt mieisco­
:wy"~ ~bek i rolnikowi i kuocowl. 
~. ~oby rednk(}wa~ I1łe.oo dołu. tył 
łn od 2Ónr. nie drobnYCh Ul'Zednłków. 
1N1ko te włeJkle urzedv biurokratyczne ł 
lł:vcll nowych faś.nie p.anów. co to samo­
tbodami się rozbtiaj~ i nosami w obloki 

!~ 

Takim nubym rybom kaSu. I kapusta 
nie smakuje. rna~ac 'tysiączne pensje r6tne 
smakołvk! za doIMY ~ Z31U3ntcv sorowa­
dzaJa. SI przez to nasza dotówka traci na 
wartości. 

Gdyby nie bylo tyoh wielkich urzędów 
z lak wysokiemi pensjami. tobv Skarb nie 
byt pustv i podatki byłyby mniełsze. 

Kto te Uizedv ustanowił. ten mOŻe I pO 

wtnJen je dla dobra, kraju skasowaĆ. 
Ale trudno o tern myśleć . . tak sie same­

mu duża pensie bIerze. - Dlateg-o radzę 
wszystkim pOstom W'Szy~tkich partvi od 
siebie zaczać i zredukowaĆ sie do kilktt­
dziesięciu ludzi natm~drzejszvch. 

Ponlewu ~Y' z l)OSrów' 1esif włeloe 
madrv od dtwł1I wYb0r6". (tak de kał.d&­
mu zdaJe. wiec na1lepJe.t sle r;red1l.'łmkle 
przez losowanie. Skarb na tej tednd re­
dnkcj\ zarobi kilkaset tvsiecv dotvch plle 
siecznie. Wc.tesZC2le EreduktJkcle te rot­
ne ooselstwa, wysokie UTZedV i lrosZ'tow-. 
ne roztazdv. ro Polska bedzte n~ 
sZYm krajem i ooda:tki nie beda oocłl\tal'y 
obyWateli. Wierzvmv naszym ooslotn. te 
kochają Polske. wiec nłe beda czekać na 
jej uvadefr ł na rozwiazanie Sejmu. tylko 
sie sami zredukuia I swoje pensje. Czek.a.­
my. 00 to bedzie ł jak to bedzie.. 

ie dl stą ienl ko 
w Warszawie. 

(Od własnego korespondenta). 
Wczoraj odbyta się na Cytadeli 

uroczYStOść uczczenia czterd,iies.tole1JnJiej 
roczn1cy 

stracenia oz'terech "po'l"JetarjakzYlków" 
(początek PPS). Podniosłą UTOc+zystość 
staraH się zaid6cit komuniści, którzy 
wtn1ieszaU się w większej ilości w tOn i 
zaczęli wznosić 

~ antypaństwowe. 

Are'Sifowalllych poticja iUlbrab do koml­
sarjatu. Po drod'le na'Padt na konwojują­
cy oddział ipolicy,n,y wielki tłum komuni­
stów, SJtahl.,tąc s·ję odbić a,resztowa'nych. 
Przybyta jednak natychmiast pomoc, kt6 
ra tlum "roZProszyła t przyWódców rów­
niet uesztowa.łn. 

Strach przed lekarzami--powodem śmłerd. 
(Od własn~o koresp<)tIdenta). 

Z Warszawy telefO'tlu.f.ą: 
Urzędnik pocztowY Ał1asta~ Loreocki 

. wze:z;iebil się OIlc2"daf i ~zwal lekana. 
ktm 

stwierdził atWne. 
Kolejno zaczęli przychodzić lekarze 

Kasy ChoryclI l lIrze<lowy I każdy z ntch 
stwierdzał Inną chorobe. 

Wskutek te%O Il<1cient woodt W' roz-

stróf nerwowY, tak. te gdy wczoraj • 
w1l sie 1eslJCZe lek.ruz zwiazku oocztoW'­
ców. rzucił się na niego. w zamiane pobi­
~ro. 

Na skutek 1XII1eani.a lekarza od'wiezto... 
. no nieszcześ1iwe~ do szoitala Jana &lU­

g'()~ tu na widok . dvŻUru}a,ceg-o lekarza. 
kltóry go mial przyjąć. 

dostał ataku fur:Ii 
i zmarł DO kmru mlnutacll. 

Zwłoki śp. prllma a Dalbora 
spoczną w katedrze gniefnieńskiej. 

Tymczasowy zarząd djecezjl w rękach ks. biskupa Ł.ukom­

ski ego. - Uroczystośd pogrzebowe. 

Poonań. 14 lutego. Z m,amootem śmier 
ci ks. kardyna:ta, rządy archidjecezji po­
znańskiej i gnięźnieńskiej przeszły auto­
ma.tycznie na kapituły tych di0cezY'l. W 
ciągu 8 dni kat»tuły te wybiorą wikariu­
szy, którzy spra'wować będą rządy, a~ do 
czaSll zanmanowa:nia n{)WC'gQ arcybiskupa~ 
Narazie 'l polecenia k'1ipitulv potZll1ańSlktiej, 
rządy obiął tymczas.cvo biskuD pOtz.nań­
ski ks. LuJromskt 

Równoot1:eśnie poczyniono pierwsze 
zarza;dzeni,a w spra wje poog-r zelbu ks. kar­
dynała. M!strzem ce.-ernłJll1!jł obrano ks. 
kanonika Zakrzewskiego. Z wtoki 1>0 za­
balsamowaniu wystaWione b~dą w ~a-

cu aTCYloislnrp'"un, skąd -We wtorek o godz. 
4 PO pot. przeniesione !będą do katedry po 
roańskiej. W' środę rano odbędzie się u­
roczystość pogTlzehowa. Po mszy ponJty­
fika!lnej zwłoki zrażone zostaną na sarno­
chO'dlZlie cięrtarowym, a nastę.pnie przewie 
z'ioQne, w myśl życzenia zmarłego, wytra­
żon ego przed śmiercią, do ko'Ścoiota św. 
Jallla. 

Następn.ego dnia, f. j. w czwartek uro­
czystość pOgTIzebowa odbędzie się w 
Gnieźnie, gd'Zi~ w pOdziemiach katedry 
z~Oż<ma zostanie ostatecm.ie trumna ze 
zwlOtkami ks. kMdynatfa Daloor-a. 

No starosta p. T ł ckl 
wystosował następujące ostrzeżenie do ludności 

miasta Kalisza: 
W związku z zajściami, jakie miały 

miejsce w Kaliszu w ubiegły wtorek i środę, 

uwijają się po mieście agita­
torzy, którzy mają na celu za­
kłócenie spokoju, rozpowsze­
chniają wieści, żez pozosta­
jących na kuracji w szpitalu 
św. Trójcy rannych kilka osób 
już zmarło. 
Skutek agitacji jest taki, że obok szpitala 
i na przyległych ulicach zbierają się gru­
py kobiet, które zacho~ją się prowoka­
cyjnie, nawołując do przyjęcia udziału 1\1 

pogńebie, czem mącą spokój i porządek. 
Rozsi~wane w~eści są z 

gruntu fałszywe, pozostai~ce 

w szpitalu osoby są tylko lek­
ko ranni i żadne niebezpie­
czeflstwo im nie grozi. 

Wzywa się przeto ludność o nieda­
wania posłuchu wszelkim rozsi~wanym a 
zgoła nieprawdzi'wytn wieściom, mającym 
związ~k z powyższemi zajściami, bowiem 
rozsiewanie takie ma na celu jedynie pod­
niecenie umysłów i ponowne zakłóceItie 
spokoju. 

'Wobec powyższego wyda­
ne zosłały zarządzenia roz­
praszaB15a ~bterającyc~ s8ęgrup 
i pociągania wi~~:;d1 I/"o;/Zsie­
wania wieści powjf~5zych do 
5Ur~n.,ej odpowiedziaQności. 

Jlr •• 7 

Giełda 
Plepwsza "PZfdD. W8PSZiWSM. 

Nowy-Jork 
Londyn 
Pa.ryz 
Szwalcarfa 

7,a 
35,43 
21,11 

1C),3ł 

_. opze • łillPmtmlll. 
DołU w obrotacJa .. ..,. 
bukowych 7,35 
" płaceniu p,..,.,....ta.. 7,4l 

Tendencja słaba. Akcfe do§ć mocno. 

PIHsza n,zedglełd8 OfłBoSka. 
Warszawa 70.60 
~o~ 7~& 
Dolar 5,20 

olar W I:.odzi. 
Banki dewizowe w dnia dzisiejszya 

kupowały około goclzbt., t2-ej efekty po 
kursie 7,28. 

Prywab)t~ dol_ w ~denłg 1AS 
w płaceDiu 1,łS 

Tendencja spokoJna.. Podał młeraa. 

Gościnny występ .społu 
warszawskich ""owości"'. 

,,0 R10W". 
-

Operetka W 3 aktaclI f'.toosGI MatłscI*t 
MuzykaGr~ 

Ostatnia no.w~ ~ zdobyta 
sobie IPuibti-cznoŚ'Ć łód:złal bomocem i ty:. 

ciem z jakiem ją ~-
.. Orlo"",", me uatet, ... ...szse do ar .. 

cydziel w zak.reste tełIdeJ .... yti. ~ 
posiada wd~ęc2he ł ma. .eIID ans tn 
b ładnydt me40cbS " liIB)U .. 
fdlmoneJ. lec& aI.OI iiiODe5 
przez poWMneao _tr:9b. 

KItka ~ iiidJj;JCZil" aaeło-
dYirrie boptyd1, ~ 
skrzyło SIlę 'Wennt.. i,.... pod 
Jdenddem manelO ............. Sta-
nislawa Nawrota. 

A na scenie zespdr B'IJtwl)Qłl, dosk:o­
rude zgrany, akeja pl_ at. wesoło' odu­
ru, upaja, Diczem wIDo l&a11P8l5!de. 

Na czele v.ryiconawc6w~ Lacyua M-es­
sal zajaśniala pelnYl n.lewłeścłep urok1t l 
bta...c:ku lego nieDOS~ Ia\entu. ttóry 
sptata w złoty ta:6cudl ~Jn;ogo 
arlymnu ftrzy -cz)1ilłAi: ....... ~ t ta­
Biec. Rola Nidi - aeozelDa " operełoe 
~ n:e.przedstawia tak bogarego po.1a do 
popisu dla primadonny, jak IJ!P.. "Czaroa­
szka" , Messal musiała. tu dać ~cef z sie­
bie, więcej tworZyt, więcej wypracować, 
aby - nikłą roję uczynIć tywą. Udaro się 
to śwJe'tJnie artystce, której równej w tym 
dz-iale sztuki noie ma ani Wledefł ant Ber­
Jin, znakomicie. Naili - tj'l'a w jej inter­
pretacji i zajmowala. 

Józef Redo (DoroszyństO, jak zWYlkle, 
byt wzorem oa>eretkowego boharera i 
!przyro.ać mu mO!Żna śmtało, te mema w 
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Jak-wygląda swoboda w sowieckiej Ros!i? 
DZiewIęćdziesiąt tysięcy politycznych wi~źniów kona powolną śmiercią 

w więzieniach i obozach koncentracyjnych Rosji Sowieckiej. 
W ostatnich cza'Saoh wta<fze sowieokie 

doszły do przekonania, ?;e niema sensu 
za'pnoozać istnieniu więiJnłów pOlitycz­
nych w BOlszew.P. ponieważ n.fkt na za­
chodZ1i:e Europy nie daje' ternu wiary. 
_ Przyznając zatem, że ze wZlględ6w p'O 
UfycZIflych trzymają ludzi w więzieniach, 
LicZlbę ich określ OM początkowo sumą 500 
potem 1500, w!f\:ońcn 3000 osób. 

Wedłu2 danych jednald'..e zaczet"f)l1'lę­
tYCh z pra,cy o5!Wleddej liczba .ta dochodzi 
do 90.000. 

Wyda się ona .prawdo'P()!clobnle etla za 
chodniegoo "Europej-czYka zbyf wysoką, w 
rzeczyWistości wszakże okazać się może 

za w.ską, jeś1iweźmiemy pod uwagę. że 
w Ros fi sowieckiej są na porządku dzien 
,nym obtawv. których wynUdem Jest bani. 
cJa luh uwięzienie tysiąca podejrzalllych 
obywatelI. 

BoIszew1ckie ,pisma kiilkakrobn,ie iuż 
sygnalizują o przepeln4enJu w!ęzietl. z któ 
ry,ch większo<ść przechowuje ilość więźn. 
dwu. a nawet trzykrotnie większą w sto. 
~Iktl do swej ' pojemnOścł. 

Oslawiooe np. wręzienie Butyrka. w 
którem przed rewolucją p-okutowat nieje 
den z pOśród dzisiejszych władców, ma 
obecnie 2000 mieszkańców, odeskie wię­
zienie olko,lo 4000. więzienia i obozy 'karne 
w gub. Archangelskiej 'przeszto 11000, W 
większej części są to przeciwnicy dZisiej 
szego systemu. Wergetują tam w tęskl1lo­

cie socjalclernokrad, socjalrewolucjoni'ści, 

monarchiści, oficerowie, księża, strejkow! 
cze, kupcy i t. p. 

Wyni,kiem takiego PTzehldnienia są 

ehowby i epidemie. Sz,korbut i gruźiica 
wierają obfite ŹltLiwo. 

Palmę pierwszełistwa w tym wzglę­
d:llie dzierży smutne-i stawy obóz karny 
na Wysp le SOłowieckiej, ~dzie 45 proc. 
więinłów choroby te gnębią. 

W i'I1InyCh więzieniach grasuje tyfus 
plamitSły. 

JeśLi dodamy, że więźn'iowie są źle od 
iywlani 1 nieiednokrotnie źle traktowaln. 
nie bę;dziemy się dziWlili, że uprzy1krzyw-

S'LY sobie oklf'11'fne wa..nmki bytu, 1JI'zekta­
dają śmierć na<! bolszewickie więzienie. 

Wohec samowo:lIi wfadz więZIennych 
włę!.t11liowle są bezsilni. Ich jed)'IrJ.ą bron~ą 
jest głod6wka. To tet wszędzie wy1}ucha 
ją sfrajlki głodowe, niestety jednak bez do 
daocłl wyników. Stwierdzono wv;padki 
22-dnioweJ głodówkl o celach demonstra 
cY'łnYch fwięźniowie sttzdalscy), a 'lJlawet 
23 ł 24-cmł'OWy (styrmy rewolucjonista 
Oiewi aJdn). 

Oficjalnie skazańcy są WyWożeni na 
pewien ckreśJlony czas, lecz w T'zeczywi­
sfości 'Po upływie terminu przeSiedla się 
ich bez procesu do innego obOzu. 2dzie 
drugą serie la,t w zamknięciu spędzają. 

'Vy-gnańcy bywają deportowani do 

miel'scowośd o nłemożUWyrJt wat'Ullkach 
egzystencji. Muszą tyć wśród tubylczej, 

, p6tdziikiej lrudnośd ,'J}OzbaWli,eni krsiąże.k i 
pism, 'l1~e mówiącc już o I!nm,ych bardziej 
skomplikowanych wymo'gą("."h ilrn'ltttr,a1-
nych. 

Wieksza cześć tych "leszcześlłwYcb 
scnodzl po lałach na dno mycZDe2:o ł du 
chowe~o upadku. -

Jalk z.a czasów ,caratu wyg'tlańc6w wY 
syta się do miejs,c odlelYrych od 'Hnij kole­
jowych. zmuszając ich do dtt1'~i-c:h, całe 
miesiące trwających wędrówek. 

Znany jesf wypadek. że g-rupa wygmal1 
ców by ta 6 miesię,cy w drodze do mriej·sca 
SW0KO l)obytu. wioslvi Tjutbi, oddalonej o 
2300 wiorst od ,kolei. 

Żona: - Pada deszcz, projektowany spacer na miasto 
powozie wziął w łeb. 

w odkrytym 

Mąż: (w myśli) -. O Bote! a kiedy ona weimie '? .• 

Skrytobójczy strzał przez 
okno położył trupem 

weselnika. 
We WSi Pasieki, 'POw. tomaszowskie­

~o odbyWało się huczne weselisko tt g'O­

spodarza Józefa Gnatysa. W czasie zaba­
Wy okolo oohlocY za oknem 

rozfe2ł sle strzał. 
a jednocześnie z brzękiem oosV1mty się 
kawJ.tki szkła z roztrzaSikanej szyby w 0-

knie. Jeden z ~oścl runął na podłogę 
raŻQUyśmłertelnlekula. 

Skrytobójcza ręka ce1nrie wYTł1'ierzym 
sfrzat Koma'ckf bowiem 00 kinru min;' 
b.cb wYzioną.ł ducha. Dom. który nieda­
wno roZ'1}T:~1111ewal wese4em. 

ooustoszał momentalnIe. 
tia-mleisce wypadku przy:}}y;ty wrad~ 

p.oli,cYine, p.rzeTJI'owadzajac ,nalvc.hmia5fu­
we do·chodzenie jak dotychczas. bez rezuł­
~a;fu. 

7 króUkdw,I 2 zające i jeden 
lis na zagrożonej kępie. 

Krwiożerczośt zanika 
w obliczu niebezpieczefistwa. 

Podczas nie<lawnych wylewów w p.e­
wnem mietscu na mat'ei kępie zewsząd o ... 
blanej woda. sC'hro-nito się osobliwe towa­
rzystwo. dożDlne z 7 królików. 2 zajęcy l 
1 lisa. 

Woda podnosila się nieznac.z.nie, lec1-
sta1e. tak. iż zwierzęta wreszcie musiały 
się stłoczyĆ w kupkę i w 'takiej pozycji 
przetrwały trzy dni. przyczem lis. choć 
wydodzony. nie 'tknął 8WY'ch beZ'bron­
nych sąsiadów, zal)ewne pod wt)ływem 
s'trachu zaoomnia,t o jedzeniu. 

Wreszcie nadptYlflata łódź. Kra~i:ki i za. 
lace uratowano. za§ lis na ~idok 1uclzi 
rzuci! się do wody i osłabiony. njezdola;w-­
SZy doplvnać do brzegu, utQnal. 

Szkoła tańca 
w. Lipińskiego Ewangielicka 17. 

W niedzielę rozpoczną się 2 kursy; po­
czątkowy i wyższy - na warunkach 

ulgowych. 

-
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A. CHATELAIN. 

Wietlna Jio~enka mnO~[i. 
Na maltej s1acji w Saint Servais nie u­

koń'clOno jeszcze dziennej wacy. Czerwo 
ne świaHo Dada z 'okien dworca na sZyny, 
a wicher przenikaj~cy chłodem zimowym 
huczy i jęczy W druta,ch teleRTarn. W kan­
celarji drzemie na krześle pan naczeLnik i 
oczekuje sygnaJizowa'lleglO już ostatnieg-o 
oocia,g-u. 

W poczekatni na tawie siedzi kobieTa 
w kapocie na g-Iowie i patrzy w s.irooę, 

skąd ma przYbyć pociąg-. 
Wreszcie zjawia,ją się czerwone świa­

tła lokomotywy. Pechw: wj'eżdża na pe­
ron. Kobieta s1:anęta tuż p&d lam.,ą, Wy­
ciaga kurc~wo szyje, wy,trzesz.cza oczY 
f wzrokiem przeb{ega pociaJ! do kofłca. 

Drzwi się otwj'erają, konduk1:orzy ze­
skakują na peron: 

- Saint Servais! 
Nikt sic nie zj!awia. 

Po 'Przerwie b'wa}ą.<:eJ zaledwie minu­
rę odzywa się sy'gna:I odj,azdu i lokomoty­
wa ciężko sapiąc. rusza dalej. Pocią,~ idzie 
zrazu pomatu. potem bie1rn przyśpiesza i 
niknie za pierwszym zakrętem. 

Kobieta nie rusza się z mIeisca. patrzy 
za g-iną..cym w mroku pociągiem. 

Potem z jej piersi' wydołn'-wa -sic cie-'l.­
kie westchnienie. 

- Nie Przyjechał. panno Klaro? - py­
ta zwrotniczv. 

- Nie. Ja:kubie, jak widzisz, to stra-
szne. 

S1ru1ifa się pOd wpiywem bólu. CZy zim 
na i odchodzi. 

Prz.ed kuźnia stoi stróż nocny l zapala 
fajeczkę: 

- Dobry wi'e,cz6r. panno Klaro. 
_ Dobry wiecz.ór, Ludwiku. 

- C~ sarna? 
- Sama... Nie przrledhal. Co robie ... 

Boże zlituj sie na,a( mną!... 
Przvcbo<lzi do domu i wohodzi do i,a­

sno oświet1onei izby. 
St6t s-toi z nakryciem na dwie osoby, 

jedno dl.a ni~j. dru.gie dla spodzie\vanego 
gościa. Na kominku pali sie ogień i w kro­
ci~łk,t:l gotuie si.e woda na heibCi!te. 

- I cóż - 'py:ta dziewczyna slużebna. 
- Nikt. z 
Po dlWUi rnó wi : 
- Zdejmii nakrycie. Franciszko ... 
Odkłada D!aszcz ! siada na krześle, za-

kladajac rece na kolana i spusz.czai~,c 2'10-
we. 

Jest tO szczupła staruszka o twarzy 
pomarszczonej. otoczo'nej puklami ~ę­
stych siwych wł,osów. OCZy maja wyraz 
jakiegoś g-lębokiegoo smutkLl, który się u­
jawni<J. u ludzi. co duro cierpieli. 

Siedzi bez ruchu i g-ubi się w myślach. 
franciszka ZC1 ieta iest rob6tką ręcz-na. Od 
czasu do czasu' -ypryśnie is.kra z komina 
i zgaśnie na pod!odze. 

Klara Gerardówna, będzie temu pól 
wieku, była we wsi krasawica. Różowe 
miat,a lica, białą szyjkę i uśmi'ech pelen 
powabu. 

Czas uczynił z ni'ej świeżościa dyszą­
cej dz.iewczyny. staruszkę o per~amin{j­
wej p,omarszczonej skórze. 

Była sierotka po matce. J.edvnaczka, 
dumą oj,ca. ktÓry 'POsiadał role. las i ho­
goate winni,ce. By,1 we wsi starosta. 

Przybył wówczas do wsi mIody inży­
nier, który budowal kolei. 

Pewneg-o wieczoru maioweR'O. kiedy 
kwitty bzy i jaśminy wyznał j'ej miłość. 

Podata mu na znak zgody r'eke. 
Jaką pi,ekna, tworzyli parę! 
Mtodbież zrazu oburzała sie. że ohcy 

wZ!ą,t im pede, ale WkOTICU pogodzita się 
z losem. ho inżwnier umial zdobvć sobie 
przyjaźń. 

Kolei zostala ukończona i dziefl ślubu 
wyznaczony. lnżvnier. którcg-o towarzy­
stwo budowy postało w inne strony mial 

w dniu tvrn zjawić sie, aby ślub W'Z1~ " 
miejscowym kościele. 

Dworzec leszcze w :tym dniu l)I'Zysł'ro­
jony byt w zieleń i girlandy, pooie,waż nie 
dawno odbvła się uroczystość otwarcia. 

Promieniejąca szczęściem dziewczyna 
oczekiwała tu swe~o naneczonegQ.­
Wszak każdej chwiłi mial wysiaść z pocia 
gu, ~jawić sie i wziąć ją w ramiona. 

Nie zjawi;l się. Nie zjawił sie nig-dy!;. 
Pocia~ wykoleił się. on utracit życie. 
Byt to ,cios dla niej straszny. 
Po czasie nakła,niano ja, aby wyszla 

zamaż. 
- Nie umiem dwa razy serca dawać 

w podarunku - odpOWiedziała. 
Odtad poświeciła się dla bi'ednvch i 

chorych. a g-dy nadeszła starość .. stracita 
rozum". 

Wciąż mvśłała o nim. Po tatach milcze 
nia poczęta o niln mów1ć. przypominała 
s()bie Drzesz!ość i teraz chodzi każdegoo 
dnia na sta,cje i ·czeka na teR'o. który nigdy 
nie przyjedzie. 

Nikt we wsi z niei -się nie śmieje. Sta 
ra panna Klara ma siwiuteńki@' iak goŁą­
bek ' włosy. czolo zmarszcz.kami Doorane 
i umvsI pOmieszany ... 

Czas vvszvstko w niej zniszczvt 
CZy wszystko? 
Nie ... W jej sercu, które pozros,fato l1l1t1(J 

dem. dzwoni piosenka mHości. którą śpie­
walo ~dy hzv kwitły i jaśminy ••• 
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Wigor s dziw g starca • 
• 
Zony z oglosze~ matrymonJa'rlych. 

NIelslnleJącego ayna _RępowaI oJciec. 
W Markach. w pięknym 1)fzv!eśnym 

budynku. od d!uższeg-o czasu zamieszki­
wał 65-letni cug-enjusz Rokita. Czem się 
właściwie ~tarze'c trudnił. na,razie 

hi!::t!)f'ja kryminalna milczy. 
natomiast zd-otano ustalić. że RQkita od kił 
ku lat zalety bYł sprawą ślubów l rozwo­
dów. DrZYCzem były to sprawy ... jem wta 
sne. 

Oldoszen!a pisemek .. matrymonialnych" 
interesowały 20 bardzo. 

Czytać tam by lo można. że mtody. 00-
$raty inży.nier lub dyrektor R. chciałby się 
zanoznać rówtrież z mlodlt. skromną sza­
tynka lub brunetką, 

w celach matrymon~alnYch. 
Chętnych zaWJzeć zwiazck mafżeński 

nig-dv nie bralrowafo. To też i pan Rokita 
(on to by? bowiem owym mlodzieńcem), 
otrzymywał moc ofert. na które odpisy­
wał b. prędko i naznaczał 

rendez-vous w swcl wilIL 
Gdy kandydatka do małżeństwa sta-

1mla zdz.łwiona na widok s1~ s!area. 
ten jej trumaczvt. te właściwie miał się 
tenić }e!ro Syn, lec~ że nieb()1I'ak zmarl, 
"'W\i~ syna może zastąpić ojciec. 

Jedne kandydatki się oburzały. inne pę 
kały ze śmiechu. lecz bvł-y i takie, które 
sądząc. że 

~ Jest bOntY. 
~dzalY sle ooJść za .~tosem serca". 

Starzec brat wtedy kan.dvdatke na w6 
be i poruczał rej role R:ospodvni domu, aby 
wYbadać charakter. Z jedną z kandydatek 
za wad mimo WSzYstko 

oficjalny zvri~zek małżeńsld. 
lecz ni-edtuR:o porzucił młodziutka rone i 
pwaz druR'i po sfarszowaniu dowodów, 0-

żenU sie z ieszcze m!odsza osóbka. Gdy 
tak PO raz trzeci zaprag-nat narzucić sobie 

Iłowe Okowy małZeńskie. 
obie mężatki porozumiawszy sie z sobą, 
sprawity leciwemu amantowi .. lanie", a na 
stf::,pnie oddały Iro w ręce wla.dz sądo­
wych. 

nai[U~owniejue l [ll~OWny[~ ~lie[i. 
11-lełnia dziewczynka doktorem. 

~ Ma(h-y(u donoszą o "cucrownent' d'Zie 
deu. kft6re «ClJby n,łZe} POdane sz;cz-e,góty 
były a,utentY<:znem1. wzięf'Oby :rekord 
Drzed 'WSzystkiemi tegu rod~ru dziećmi 
Jakle ma. bislotła. 

Dzleclrlem tern jest H-leTnIa HI1de~­
da Femande z Cabal1eira. która li'czą!c lat 7 
została immatrykulowana na Uniwersyte­
cie madryckim. a niedawno temu zdawała 
kzeci ~ podobny do uzyskania sto­
Dnia doktorskieg-o. Na eg-zam~nie tYm był 
obecny dwór królewski, któremu towarzy 

szYł.! najpowaź.niejsi wudsfaw:iciele nau­
kt 

Młodziutka Hfldeg-arda jest 'PrawdZii­
wyro fenomenem naturY. 

Mając 11 miesi«v' wieku umiała ~ 
CZytać. a teraz mówi płynnie kilkoma ję­
zykami oraz ooSliada niepost>Olite zdolno­
ści do muzyki i rysunków. 

W początkach b. r. miara ona wykład 
na~owy na posiedzeniu T-wa ochro­
llV zwierzat i roślin i otrzymała Sl)ecjalne 
odznaczenie za prace naulrowe. 

lan~Brm IraD[U~ki .. -[~O~l~[~ en[Jklope~j~. . 
Wszystko wie, na wszystkiem się zna. 

Profesja tandarma we Francji me nale 
Zy do DliłydI ani łafwydl. Poucza nas o 
ifem podręcznik wa1ctycroy wydany przez 
kapitłana Lamotte n. iŁ. "Manuel! Pratique" 
·,.Podr~ ów Cezy tyl:ko 1,005 sbrO'l1ic 
'la wierającyw 

tysiąc ł jeden rad 

n,Ie7Jbędnych dla wzorowego żandarma. Z 
POOręezm'ka dowiadujemy się o niestyclJa 
nem mOOsme 

skomplikowanych obowiązków, 
Ciążących na żandarmie oraz o ogrom:e 
encyikłopedYOZ'tlej wiedzy, lctórą musi po 
siadać. Czytamy więc: "Co czyni żan­
darm, gdy spo'tka 'p'Sa? 

- Napotkawszy ,sa, żandarm wilnien 
się 1lIPeWlIlić, że pies ów nie jest wści,ekly; 
do-gonić g'O i o ile jest wściekły zabić ,i 

spOrZądzić oon-o-śn$r protoltół 

w trzech egzemp1arzach. 
- Co wiJn-ien uczynńć żandarm, gd~. 

~potka sprzedawcę ostryg? 
Powi1nien przekonać się, czy os ryga 

mieDZY więcej, niż pięć centyme'l1.tr6w sze 
rokości ; w razie przecqwnym wini.en ją 
skonfiskować, chyba że sprzedawca 00-

wiedzie, iż ostryga jesf pnemaCZODa ., 

ce4ów hodowłi { .de pocbod7J z basesmv 
Areachon. 

- Co to jest kos? 
- Kos nie nalety do ptaclwa dddego. 
- Dlaczego? 

- Na mocy decY'Zl1 trybtmału kasacyj 
nego z d:tl!ia łl czerwca 1800 r. 

- Jakie wiadotI1Q$ci z med'YCYIIY po­
winien posiadać tandann? 

- Żandann winien umieć ~aĆ' 
oznaki ospy, tyfusu, a1l1,tIDY, jaglicy u lu 
dz.i. u zwierząt zaś: karbunkuł choroby ra 
cle. oza,rneJ kro5ły. 

- Czy żandarm ma ~awo za,bronlć 
wys.tawianiCl za oknem tłollliozek z kwlia­
tarni -j skór ~wierzęcycb? 

- Tak. z wYJą&iem skór wyprawio­
lI1ych. 

I tak dalej. OTbrzymi podrętCZII1ik jesl 
encykloopooją, srosowałtlą we wszystkich 
oma[ 

ttdedzloaclt tyda ł włedrzJ'. 
Woorowy żandarm francuski musi. być 

czemś w rodzaju nowoczesnego Pic de Mi 
randofa. 

Czy pan lubi pieczone ślimakI? 
Bo Ame~ykanie przepadają za nłeml. 

Ktoby UWierzył. że Amerykanie. zjada­
cze suroweg-o rosbeef'u. sa również zapa­
lonymi amatorami pieczonych ślimaków, 
jak i ludy roma6.slde. 

Ostatnia s tatystyka handlowa Tunisu 
konstatuie. że kra j ten dostarczy! w 1923 
roku Ameryka lJ.~o.m 382.00() kR:o ślimak6w, 
a w 1924 r. zaś wwóz ślimaków ,tunizYif;k. 
do Ameryki podtri6-s! si~ do 4156.000 kl,g. -

Wobec takich kLientów tunizyjczycv od­
dają S1ę hodowłi ślimaków z całym za1>a­
lem. 

W ysylka ślimaków o fu.crona :lesł ogT'Om 
na :pieczołowitością, tak, że ślimaki zn0-

szą podróż. doc:hodzącą do 4S dni. Yanke­
si przy wwozie teRQ oryg-inalneg-o towarn 
do Ameryki. pobieq-ają 15 l)CQC. • .ad vało-
rem". 

Kr. 17 -
!!:!!eczkl .,dowe. 

y c z i 
Wypadek w poczekalni Miejskiej Kasy Głównej. 
Nieiaki Bleichman, zamieszkały t)l'ZY 

ulicy Pla,c Wolności 11. odwiedza,t stale 
pOczekalnię kasy g-lównej miejskiej nie w 
celu j>ednak odbioru czy też wDtatv g-otów 
ki. lecz g-woli umieję~nemu operowaniu 
kieszeni swych bliźnich. Nie wiedział jed­
nak. iż lest staje obserwowany l)t'ZeZ J). 

Marka Jana. praoownika Wydziału Szkol­
nictwa, który niejednokrotnie wskazywał 
Bleichmal1a dyżurnym poHciantom doda­
mc. iż musi przylap.ać g-o kiedyś na gorą­
Cym uczynku. 

W RĘKA WIE MARYNARKJ. 
Pewnego dnia jeden z wlaścicieli do­

m6w przy U-UCy Zimnej 6 wybrał się do 
kasy mie~kiej ce1em uskutecznienia wrPta­
tv jaki~oś podatku. Do stojące-g-o w rzę­
dzie PT'zvSotąDił Bleichman i wszc~ 1)0-

gawędke. w trakcie której zapUŚCił ręke w 
kieszeń rozmóWCY. Znienacka jednak pan 
Jan Małek chwycił ~o W1PM krzycząc: 
"Mam złodzieja". W obecności ooliejan­
tów i vuh!iczności uewidował Bleichma­
na. Rewidowal ~ porzeszfo 25 minut i zna 
1a1'l w r~kawłe dolinfarrza pewna kwotę 
t>ienlędzy, 'poC.1rodzących oczvwiści'e z 
kradz.ieiy. POCZeu1 Bleichmana odprowa­
dzono do 5-2'0 kOmisarjatu p. p. Sporzą,dzo 
BY 1m)iokut sk:lerowaoo następnie do sadu 
oo1roju 9~ okręrU. 

SlCRUCHA OSKARZONEOO. 
&n.wa onedwko Bleiclrman'Owi zna- ' 

łuta słe _ wokandzie sadu ookom 9--g!o 
okr~ w dniu o~ajszym. Stawili ~Ię 11-
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czni świadkowie, krtórych zeznania ok", 
zatv się iednak zbyteczne, albowiem Blei­
chman przystapiwszy do sedzie2'o szep­
tem przyzna! się do winy. oświadczając, 

że do czynu wvs-tcpnego skłoniła ~o skraj 
na nedza i bezrobocie. kt6rezo ofiara jest 
od dtuższe-~o czasu. Prosił również o za­
wieszenie wvmiaru ka'l'Y. albowiem nigdy 
jesz,cze dotychcza-s karany nie byt u,pra. 
wda wątpić należy w 'Prawdziwość sJów 
.reJro. g-dvż publiczn'ość obeona na sali w 
cz.asie rozprawy przeciwko Bl.eichmano­
wi w lwiej części składała sle z adheren­
tów ieg-o. przedstawicieli naiR"or,gzvch mę 
tów społeczeństwa .Również \)an sę:dzia 
Ros zko wski odniósł się do oświadczenia 
oskarżoneR:o ze sceJ)tycyz.mem. OR:tosit bo 
wiem'PO dłuższej naradzie WYrok. mocą 
kt6reg-o Bleichman skazany został na peł­
ne trzy mie~iace wi~ienia ~ natvdlmiasto 
wa. wvk1Jonalnością kary. 

Oskarżony przyjął wyrok spokojnie, 
ma bowiem na sumie,niu jesz,cze jedno o 
wiele cięższe przestępstwo. szczeg-6tami 
któreg-o nie omieszkam POdzielić sie z czy­
telnikami. 

WSPÓŁCZUCIE ..PRAKc.n". 
Inac2lej natomiast zaTea~owata na wY­

rok oczekttją.ca go ..frakcja". tO'l1.a l bacho' 
ki zaniosły się g-łośuym płaczem. kompa­
nowie zaś po fachu urzadzUi mu burzliwą 
owacje, pocieszaJac. że 00 do oczekującej 
R:O na'Stepnej sprawY. to l)O'Siada szanse 
v,ryjścia z niei obro11llą ręka. 

Sza-włcz. 

Skrzynka hamulcowa załadowana 
kamieniami 

ułatwiła złoczyficy kradzież futra w podągu. 

W dniu wczoraiszvm o R:odz. 2 m. 40 
pomiędzy slaojami 

KOIuszkl - R~ów 
nieznany SPTawca podczas biegu oooiąR:u 
otworzył drzwi p.rzedziatu i błyskawicz­
nym ruchem scbwydt 

futro dr • .T. Rajn1Uoozlde!ro 
i zbi'eR:t. Widocznłe rabuś ze stolYnia oocią 
gu dobrze obserwował moh 'Pasażerów, 
~dyż skradt fuko wltedy, kiedy dr. R. wy­
szedł z mzedziaJu do wyg-ódki. 

Obecny w wzedziaJe znajomy Rajn­
grodZk:iesro 

ze strachu oniemiał 
d nie :przeszkodzit do.czvńcv rabunku. Kie­
dy poszkodowany powrócił z wy~6dki za­
uważył brak futra i dowiedziawszy się, 
w -jaki sposób w.s.tat-o skradzioue. 

oostanowit zatrzymał P<lcła2 

zat>Om0ca rączh hamulcowej. Niestety, 
hamulec odmówi! posłuszeństwa. Dopiero 
po przybyciu do Koluszek zameldował o 
wypadku POliocii, która niezwto·cznie po.­
czyniła kroki w celu odnaleZJienia złodzie­
ja. a jednocześnie stwi,erdzHa. że skrzynka 
hamU'1cQwa byra 

załadowana kamieniami 
j hamulec z teR'o powodu n!e dziafat. Wi~ 
docznie złodziej już od Warszawy mial a­
petyt na futro. g-dyż skrzynke mÓR:l zala­
dować tylko tam. 

Dodać należy, te 
skrzynki hamulcowe 

winny być zamykane na klncz. lub spraw­
dzane przez 

służbe konduktorska. 
inaczei w razie fakieR:oś niebeZPIi eczeń­
stwa nie rootanoby za'J)Obiec wypadkom. 

Zanim pociąg przyjdzie---głowa Cię zaboli! 
o przedłuźenie biegu pociągu Nr. 144. 

Warszawska dyrekcja kolei państwo- Abv doOstać sic do Łodzi trzeba czeka, 
wych nie ure~u1-owala dotychczas .'l,prawy do !.rodz. l w t>Oł .. lub zrezY2l1OW~Ć z dal-
pn;edłuż&nin bieR:u szej OO<iTÓŻY. Dla mieszkafl<:ów Ł-odzi i dal 

pocia'l!u nr. 144 szych okolic pociąg- ten jest bardzo potrze 
od P iotrkowa do Łodzi fabr. brry. a przedews,zystkiem wnoonv. 

Pociąg- t,en, wychodzący z Czes~ocho- D1ateR:o też sadzimy, że pocią~ ten dy· 
Wy o godz. 5 min. 45 przybywa do PlO]r- rekcja kolej w najbliższych dniach 
kowa o. ir. 7 m. 50 i tu uru.cbomi. 

kończy swói biec. 
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Izie ~ w foClzi. 
-:1:-

Nie wszystko złoto co się 
~wlecl. 

Tranzakcja Herszka. 
b) ~e'tni Herszek Upszyc, zamie­

szkaty p'rzy uMcy Lutomierskiej 73, .tuż od 
zamni.a 1at zdradzał niezwytkłe Izdollności 

złotniczo jubilerskie. 
A że rodmce byli biedni przeto, Her­

szek w wymarZQinem rzemiośle specjali­
zować się nie mógł. 

W chwi1ach jednak wolnych od pracy 
- a ohral sobie był !Za ra-dą ojca kupie­
chro -

chod7Jł pO rynkach 
S1ku~ m /bezcen złoto i gorszą biz,u­
terję. 

Nie znał słę na tent, to leż wpadł w 
dniu wczorajszY'fl1 na Baf,ucldm rynku! 
ujrzal jegomościa sprzedającego 4 pier­
-ścionki. !Podobaly mu się więc - począt 
'targować i wre·szcle l1abyl je 

rl3 sumę 80 złotych. 
Ucieszony z dobrego lruJliIla pobiegł do 

Z'I1ajomego jubilera. 
Tu jednak spotkało go 

EOrzłde l'07-CZar~'Watde. 
Zloto bylo fałszywe i w rzeczywisto­

ści przedstawiało wartość 2 ztołych. 
Przygn~biony pobiegł na rynek, lecz tu 
handle.na złotem już nrle ;>;astal. 

Powiadomiona o 
oszustwie policja 

},'szczęła do·chodze-nie. 

12-TA LOTERIA PANSTWOWA. 
V-TA KLASA. 

D.z.łewiąty dzień ciągnienia. 
G16wniejsze wygrane. 

Zł. 100.000 Nr. 14370. 
Zł. 10.000 Nr. 50991. 
Zł. 5.000 Nr. 11m2, 11199. 
Zł. 3.000 Nr. 5682. 9604, 23194, 41286. 
Zł. 2.000 Nr. 43076, 49842. 
Zł. 1.000 Nr. 5256, 24752, 26116, 29466, 

32694, 44572, 45765, 49641. 50311, 59969. 
Zł. 600 Nr. 1926, 16082, 42795. 46724, 

53004, 56908, 57978, 62272. 
Zł. 500 Nr. 3394. 6041, 6149, 6167. 6341 

9049. 9442, 10037, 11058, 17317. 18715, 
226.37, 34833, 38121, 42431, 49231, 53392, 
56949, 59685, 63189, 63254. 

R. M. AYRES. 2) 

[U PAMlfIUl1 ... 
POWIESC. 

Przez sześć lat mieszkałam u ciotki 
Anny, - sześć długich, monotonnych lat. 
Gdy spojrzę wstecz, zdają mi się jednak 
szczęśliwe, pomimo l\wej nudnej jednostaj­
ności. 

Ciotka Anna nigdy się zbytnio nade­
mną nie roztkliwiała, chociaż zawsze o 
mnie dbała. Jej zgon był moim pierwszym 
smutkiem w życiu. Później dopiero, gdy 
znalazłam swoją podobiznę w pozostawio­
nym przez zmarłą medaljoniku, spostrze­
gła..rn, jaką byłam niedomyślną, nie wie" 
d.z=-\c iak bardzo mię stara ciotka kochała, 
mimo, że tego ni'1dy głośno nie wypowie­
działa. 

Ostatnia wola cio'i;ki Anny była wła­
śnie tematem żywej dyskusji owego stycz­
niowego popołudnia, kiedy to ojciec, mat­
ka i brat, każdy na swój sposób, zaklinali 
mię, abym nie postąpiła jak głupia gęś i 
nie odtrącała szczęścia, które samo mi 
idzie na spotkanię. Ciotka zapisała mi 
mianowicie połowę swego pokaźnego ma­
jątku pod warunkiem, że wyjdę za czło­
wieka, którego ona mi wybrała, ale któ­
rego ja nigdy nie widziałam. Druga 00-

.. ff\OTKrn f'c",n WTF'r7! NI:"'" - dnia HS k1fero t92'6 ro&. 
-"-~'~----------------="::.:... ':.. 

Kiedy ojciec ~z synem na wyprawę 
mknie ••• · 

Wrejska sIelanka złodzieJska. 
(n) WIncenty OTYSińslki, męrżczyzna 

łaI40 zwydd patr~eć lOa świat przez 
różowe szkiełka. 

Wszystko byto dlań pięknem. Ory:sLństi, 
majątek którego stldadal się jedynie z 

dziesięciu .zdrowYch paJc6w 
I ()gIt1.ffitego temperamentu., zapalał razu 
peWltlego gorącą milośc!a. do mtodzhl'fldej 
i zasobnej w gutóweczkę wd6wki. 

PWąt ją wkrótce za tonę i tak roZiJ)O­
częlo. się dla Orysińskich spokOjne petne u­
ciech życie. Ale cóż - ludzie m6wią, że 
szozęśoie to bańki mycUane. Pani O. za­
padla na rorowiu, mąż z wielnej bo'ieści 
rozpłt Siłę. 

Orysińska wkrótce zmarła pozosta­
wiaj,ąc męiowi dwuletniego synka. Dzie­
cię pOZlbawionę matczynej opiek'i wycho­
WyWało się na ttl'icy i nabrato występ­
nych manier. Z czase-m Józiek stal się 

złodziejem ; 
ojciec Or:vsiński po roztrwonieniu posa­
gu żony staczał się coraz ndżej i wkońcu 
poszedt w ślady syna. 

Dwójka zlodziej9ka }ak się patrzy! 
Gdy im się wyprawa powiodta Orysiń­
scy bawiH się w swem 'Ulbogiem mieszka­
niu do upadłego. 

W 6dka lekkie kOmetki, 
awa:nwry i bójk'i nie ustawa'ly w6wczas. 
Aż kiedyś syna sclIwytano l1'a uczynku 
kradzieży i osadz()1I1o w więzieniu. Oj­
ciec przestał 

kraść i pić, 
zamlmąwszy się w izdebce wyczedriwat 
powro.tu Jóźka. 

MLjały 'tygodnie, mie5'!~ce cale i dnia 
pewnego Józiek wrócił. 

NaCieszywszy się sobą postanowili 
wrócić na 

uczclwą drogę. 
Tedy sprzeda!1i mieszkanko. i wyje~ 

chali na wieś, gdme pędtzi1d żyWot sp.okoj­
ny. 

Ale bardro bardzo k!r6tko trwał len 
okres poprawy. Pf\zeszlość ich Ciągnęła 
jak magnes i przyszedł czas, że w oko­
licZlnych wioskach poczęły ginąć 

kury, kaczkł, Uf)1"Ząz. 
zboże, a nawet konie. 

PQdejflzenie padlo na Orys·ińskich. Po­
częto dch ŚJedzl.ć i w dnIu O'llegdajszym 

wieśniacy zauważyli, 
że SYln z oJcem nad wi'ectorem opuściH 
chatę dążąc k:u wid1niejącemu w pobHżu 
lasowi. 

Udano się w ślad za nimi. OJciec 'z sy­
nem Zlniknęli w lesie, a'by wyjść za chwi­
lę ze 

skrad.zionemt końmł. 
Przekonawszy się o winie rozwście­

czeni wieśniacy 
Po.bin złodZlieł 

do tego stopnia, że musiano ich odwieść 
do Ieka,rza, skąd powędrowali wProst do 
aresztu. 

Po przeprowadzo:nem dochodze.l1iu oj­
ca i syna przekazano wladzom sądowym 
w Łodzi. 

Awantura w duzym stylu. 
Walka dwóch rodzin. 

(n) Posesyjka w do'mu przy ulicy Wi­
leńskiej 34 zalicza się do małyoh ale za to 
bardzo pakownych nierUcllO.ffiOści. Ro­
dzin tam mieszka wiele, a dziecisków jest 
ilość WlPTost zastraszająca. To leż krzy­
ki i gWMy rovle.galy się tam 

do. późnej nocy 
w czem wyro niepodzielnie trzymali Augu 
stY1l1owńe iDusowie. 

Eli·ska to była rodzina ·i żyli ze sOlbą w 
przykłaooej zgodzi-e. 

W czasach ddbroby"W., bawili się we­
solo, spęd1za1i wieczory na tańcach i wód 
ce, dzbś gdy dokuczała lm bieda 

ratowali się wzaietn.nłe. 
Ale ostatnio harmo.nja psuć się za­

częta. 

Szykanowano. się nawzajem w czem ce 
lowal'i Augustynowie. Ci 'Posta:nowili z 
ko'lei zako·tłczyć wiecZln.e kłótnie 

łowa jej majątku miała przypaść temu 
mężczyźnie, jeżeli on się zemną ożeni. Je­
żelibyśmy się jednak nie pobrali, to cała 
sukcesja po ciotce miała pr:.:ejść na wła­
sność szpitala dziecięcego. 

- Oddajcie wszystko szpitalowi;­
wybuchnęłam zdenerwowana do najwyż­
szego stopnia, gdy usłyszałam o ostatniej 
woli · mej ciotki. - Oddajcie w'Szystko 
szpitalowi! Ja się nigdy nie zgodzę na 
małżeństwo z człowiekiem, któreg~ nie wi­
działam! 

- To jest niewdzięczność, najczar" 
niej sza niewdzięcznośćl - zawołał ojciec 
rozgniewany. - I to po tern wszystkiem, 
co ona dla ciebie uczyniła! Wychowała 
ciebie, ja łożyłem na ciebie, a ty ... 

Odzyskałam znowu władzę nad swoim 
głosem, kt6ry mi na chwilę wymówił po­
słuszeństwo. Czułam, jak mi krew na­
biegała do twarzy i zawołałam głośno, aby 
przekrzyczeć wszystkich: 

- Ale mam za co być wdzięczną ... 
wyście nigdy o mnie nie dbali... nikt z 
wasI Wysłaliście mię z domu, bo wam 
byłam ciężarem. Teraz r6wnież nie inte­
resowalibyście się mną zupełnie, gdyby 
nie chodziło wam o pieniądze. Nie wyjdę 
za niego zamąż, powtarzam wam to je­
szcze raz ... 

Rzuciłam się nagle ku rzwiom i 
wybiegłam jak szalona z pokoju. Pobie­
głam do swego p,)koju i zamknę~am się na 
klucz. Nie płakałam, nigdy bowiem do 
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bóika. 
W oelu ra:ekomego pogodzenia się we­

stli dl() mieszkania Dusów. Tu z 
miejsca wszczęto kłótnię. Językd p!rzybra­
ty maksymalną ilość obrotów i w końcu 
wybuchła bójka. 

Wszcząl się 

nieopisany tumult. 
SYlPaty się razy. rozlegał się huk Hu­

czonyCih naozyń i fruwaly IDrzesła. Zwa­
bieni sa.s1edzi nie mogąc zaprowadziĆ la­
dIu. 

r.nve7iWaD poIlcję. 

Na widok funkcjonarjusza poliCji ro­
dzilnka uspokOiła się nieco. Leopolda i 
:Edmunda AUg1lstYll1iczów oraz Józefa, 
Pra'noiszka i Wt.adyslawa Ouś, srodze po­
turbowanyoh pociągnięto do odpowie­
dzialności sądowej. 

tego nie miałam skłonności, ale miałam nie­
przezwyciężoną chęć uderzyć głową o coś 
twardego, aby zabić wściekły ból, który 
targał mem' sercem. 

iVl;:.rzyłam zawsze o jakimś wyśnio­
nym b("lla~p-rze; tymczasem ciotka chciała 
mi jeszcze po swej śmierci narzucić mę­
ża, który ',.yłby niczem innem, jak tylko 
odbiciem blasku pieniędzy zmarłej. 

Firanki nie były zaci~nięte i wi­
działam złocisty księżyc na ciemnem nie~ 
bie. Ten widok przypomniał mi jedną noc, 
jedyną, która się niezatarcie zaznaczyła w 
mem ubogiem w wypadki życiu, kiedy to 
po raz pierwszy ujrzałam człowieka, bę­
dącego przedmiotem moich nieustannych 
marzeń. 

Było to tego lata, gdy przyjechałam 
do ciotki Anny. W nocy zaczęła szaleć 
burza, jakiej uie pamiętałam. Bałam się 
zawsze piorunów, zwłaszcza w nocy. Usia-

. dłam na końcu łó'żka drżąc ze strachu, a 
zygzaki piorunów na ciemnem niebie tań­
czyły nieustannie przed memi oczyma. 
Przebywałamw domu dciotkiAnny dopiero 

od kilku tygodni i nie miałam odwagi krzy~ 
czeć. Położyłam się przeto z powrotem i 
naciągnęłam kołdrę na głowę i czekałam 
z biciem serca na koniec burzy. Słysza~ 
łam, jak deszcz walił w szyby i odważy­
łam się wyjrzeć ze swej kryjówki. Między 
chmurami zacz~ły się znowu przedzierać 
promienie księżyca. Ale niesamowite świa­
tło naoawało mię większym strachem, ani-

W tróJkę weselej ~ ... 
łłieudana wyprawa. 

lx) Stani5law VVUniewski (Toware­
wa 1). Marian WItezD: (Pańska 7) oru 
~ 

nłeodłąC7A1a towarzyszka 
Leokadja Dzi,ngiel, z.amieszkała przy nU. 
cy Nowaka 18, udali się na ,;wy'praw~". 

Przed zamknięciem bramy 1l!k:ryłi si~ 
w POOW6f1Z:tl domu przy u}j·CY Sienkiewi­
cza 22; gdy noe zapadla, szanowna trój­
ka 

wyWażyła drzwi . 
dosfata si'ę na stry.oh domu, gdzie zaczęła 
pakowaĆ sus~cą się bieliznę. Wszystko 
szlo. im jak najlepIej. Powynosili lup, 
gdy wtem \Vltczak potlkJnąt się 

o wystającą belkę 
i runął jak dlugri, powodując upadkiem cia 
la głuchy huk na schodach. I tak WYPTa· 
wę djabli wzięloi. Złodzieje poczęli ucie 
kat w gt,ąlb podwórza, gdzi.e tuż u same­
g'o pro'tu 

zostali Z3ltrzy.lt13it1i 
przez o/budzonych lokatorów. Od;prowaL 

dZOlTl0 ich do poIblisk,iego komisarjatu 
P.P. 

Znana. z poddbnych wystę.pów trójkę 
prreslano do dyspozycji władz sądo­
wych. 

Nie klep konia CUdzego 
po karku. 

Szlachetne zwierzę i człowiek 

PlłJn Tomasz Waolczak, zamieszkały 
pnzy wlicy Nici a nn.i a'1lej 2. korzystając z 
pięknego, prawie 

wio.sennego wkczom. 
postanowił się przejść, by użyć Św'ieźev. 
go powietrza. 
Wyszedł przed bramę zanńeszJd'Wad1ego 

przez się do.mu i 
starym zwyczaiem I 

loozi,an prizys taną f. 
Przed /bramą sąsiedniej posesji stali je~ 

go zna,iomi praw:dopodO'bruie rawn4eż Sipra 
gni6n.i p~vietrza. WalcZ-aJk z1>1i.żył się do 
nicłJ. i wmieszał się w r02JIl1Owę. Narze­
kano na 

o.gólną biedę 
i mówiono o wsi. gdzie jest znacznie le~ 
pi.ej. 

Podozas pogawędki zwrok p. Wa1cza­
ka zatrzymaJ się na tęgim koniu sto.jącym 
w zaprzęgu obok domu. W. podszedł do 
zwierzęcia i poklepał go po szyi. Koń 
stulił uszy 1 kJledy Walczak obróotl się, 

schwYcił go za ramlę. 
Rozległ się przeraźliwy okrzyk: i J). 

Walczak odskoczył od gryzonia z okTwa 
wion,ą ręką. 

Poszko.dowanel11u nalożył Qpatrunek 
zamieszkały w po'l1łiżu lekarz zaś wlaści­
oiela koma 

Mateusza Misiaka 
(wieś Piaski powiat brze1ziński) tpOciąg ... 
nięto do od<powiedzia1lnośC!i sądowej. 

żeli poprzednia ciemność. ~ie mogłam w 
końcu pokonać przerażenia, wyskoczyłam 
z łóżka i narzuciwszy na ramiona szlafro­
czek wypadłam jak szalona na korytarz. 
Chciałam za wszelką cenę usłyszeć ludzki 
głos, czułam, że inaczej umrę ze strachu. 

Gdy biegłam wdół po schodach, ude­
rzyłam nagle o jakąś postać; rzuciłam si~ 
ku niej i wyjęczałam: 

:- Ach proszę mię wziąć do siebie, 
proszę mię wziąć do siebie, ... tak się stra­
sznie boję ... 

Drżałam na całem ciele, jak liść osi­
ki i ledwo trzymałam się na nogach. Rę­
koma przyczepiłam się do czyjegoś ramie­
nia, którego byłabym za żadną cenę nie 
wypuściła w tej chwili. 

Powoli strach mię odleciał i otwo­
rzyłam oczy, które przez cały czas trzy­
małam zamknięte; wzrok mój padł nagle 
na oblicze mężczyzny, którego nigdy przed­
tem nie widziałam ... Przez chwilę przera­
żenie odebrało mi mowę. Potem widocz­
nie otworzyłam usta do krzyku, albowiem 
nieznajomy nagle położył mi rękę na twa~ 
rzy i zdusił okrzyk w samym zarodku ... 

- Proszę nie krzyczeć, na miłośĆ 
Boską! - szepnął ochryple. Jego prośba 
była jednak zbyteczna. Nowy przestrach 
spowodował, że zemdlałam. 

. ((1. c. n.) 



Sk.5 

W labiryncie życia łódzkiego. 
--x:--

"Ja - pan sanitarjusz Kasy Ghoryeh ... " 
, 

Poważna Instytucja społeczna nie powinna dawał powodu do skarg i oburzett. 
Wi~cej taktu i uprzeimości I 

Od jednego z czYte<lni11Ć6w naszych, p. 
Józefa Łaszcza IZamieszJkatego przy ul. Pa 
bjanidGej nr. 50, otrzymujemy list, za wie 
rający ostr~ dosyt, ale też mno!ywowa­
ttą skarg~ pod adresem Kasy Chorych. 

Przed tygodniem - 6 b. m. wYda 
rzył się w domu, w którym p. Le mieszka 
nlesZCZęśl1WY wypadek. Do ofiary wYpad 
ku, lokatorki tegoż domu, za'weZWaJl() pO 

gotowie Kasy Chorych, które też wkrótce 
przybyto. Wobec groźnego strunn kobiefy 
zadecydowat lekarz natychmiastowe prze 
wiezienie jej do szpitala. 

JAK POSTĘPUJE POOOTOWIE MIEJ­
SKIE. A JAK KASY. 

.. z rozkruru p. doktora" pisze num czy 
te!nik nasz, .. samtarJusze złapali znajdu­
jącą slę w beznaddejnym stanie kobietę, 
iak J)sa ł wYWlekU z drugiego piętra po 
schodach do automobilu...R%ecz cała od­
była slę bez żadnej ceremonJ. bynaj-mnieJ 
'me na Sł'QSÓb praktykowany przez pogo 
łowie młeJslde, polegający na ułożeniu 

chorego na noszach i zaniesieniu ~o do ka 
redd pod nadzorem lekarza lub felczera ..• 
Pooóż !ałdeś tam ceremonje z chorymi. •• 
Kasa Cb~ch postępuje pr~clei ... Aby od 
hyć. paóSZ'CZY'ZOę I - sprawa załatwlona" 

~A NIE ~EG1JLA. 
CYfując doslownie, ,z zachowaniem do 

t.adnyob nieco określeń, powyższy UStęp 
listu pana t .. op1lSlZczamy kilka silniej­
szych jeszcze zwrot6w, które wWlYlI1ęly 
a u"f('J['owi z pod pióra niezawodnie pod 
'WPłyWem rzetelnego obttrzenia ... Chcieli 
byśmy 'OOwiem wobećtak -pożytecznej rn 
stytucfi. Jaką jest Kasa ChoryC'll dla szero 
kkh mas roIbollnl:ozej ŁodZIi, zachować jak 
naJi'3fuJ -JodąC3, bezscronność i - wierzyć, 
tełncydenty w tooza1UpOwyższego nie 
u1eżą chyba do tfegnły ... 

ZARZAD KASY CHORYCH WINIEN PO 
NOSIe ODPOWIEDZTALNOSć NIEZA-

LEżNIE OD NICZEGO. 
Z 'l'acjitej W1a1'Y nie chcielibyśmy rów 

nież na:padać na Kasę Cho fY'Ch , walczą.cą 
w oboonych wa111Tlkach 'fak rozpaczliwie 
o zagrożony swój 'byt maferja~ny. Truooo 
jednak Ide pr:zymać rnc..H. gdy w dalszym 
ci..w.u Ostu swego pisze nam pan L.: 

N ... tak1e bnttalne obcltod renie się z 
chOO'Yltli jest medopuszczałne temba-rdxiej, 
że Kasa Chorych jest przecież instytucją 
czysto robotniczą ... 

Dla dobra wspólnego winno się praco 
wać z zamtłowarueu, a w wielu wypad­
k2Cb liczyć się też z faktem, że ten J ów 
chOirY już m07..e od dwóch dni ule miał 
lmwafka chleba w ustach ... 

Ciężka sytuacja ekonomiczna doby 0-

. be.cu.ej pOWoduje w wielu wypadkach nad 
mierne przewraźliwienie, .i: którem insty 

łttoia g,połeczna tem'bardz1ei UCZYć się win 
na., tembardzłeJ w wanm1cacb obecnych 
nateży st3!tJOWC7..o WYDlag~ć. aby poważ 
na łnstytuck nie dawała pCIWOdu do stusz 
nych skarg ł oburzeń_ 

Jeżeli winę bezpośrednią 'POnoszą jed 
nostki z 'Personelu, to jednak zarząd ialsfy 
łucji musi wnosić odpowiedziaun,ość 'za to. 

Wierząc wfęe, te bntfakte oOO1i:od.2'enłe 
się z chorymi podczas lr'ansporm jest bez 
wŚTednią winą niezby.Ł kulturalnego snać' 
nft5zego personelu pogorowia. musimy 
łednak ,pod adres-em zanądn Kasy Cho­
f1"Ch skierować Z3'Pytoo1e: 

- CZY nie przydałoby się włęcef taktu 
I upr.zeimoŚci?" (faun). 

Podczas 'chwilowego wstrzymania ruchu kołowego. 

PrzechodziefI: - Dobrze, :te wziąłem przynajmniej I śnIadanie do 
walizki. Nie będ~ głodny ... 

pi Id' • § 

BJre~tor teano miej~~ieuo W ln~linie 
obraził się na teatrzyk .,Szl<arłatna Maska" ..• 
Pani Hałęcz dowcipkowała, a pan Cirodzicki wziął to na 

swój rachunek. 

Pośród wielu śmiesznych drobiazgów 
lubelskich, jakie w ostatnich cza~a,C'h roz­
brzmiewają ze sceny tamtejszeJ .. Szkar· 
łatnej Mas,}ct" (która zyskuje coraz więk­
szą 'POtm1arność dzieki prawdziwie Wyso· 
kiemu poziomowi artystycznemu oraz Ży· 
wości i trafności dowcipu) zn3Jlazła się 
r6wnież w jednvm z ostatnich sketch6w 
rzekoma aluzja o dyrektorze teatru dra­
matycznego w Lublinie. P. Grodni,ckim. 

Stówko lo przelotne wział na swój 
rachunek dyrektor Teatru Miejskiego P. G. 
i tC1.k się tern przciąt. że wytoczvl skargę 
są<iową przeeiwko zn~nei i cenionej ar­
tystce dramatycznei. pani Na't~z-Smul­
skiei oraz dyrektorowi .. Szkarłatnej Mas­
ki". p. Łozińskiemu i wtaśdcieloWi "Cor­
sa". P. Sz.ra.i'terowi. 

Przed kilkoma <iniami odbyła się w są­
dzie III okręgu w Lublinie. przed sędzią 
Żurakowskim POwyższa rozprawa. vV i­
mieniu p. Grodnickiego wnosi! oskarżenie 
alllikant Tarkowsk1. zarzucaia.c obwinio­
nym. iż ci w sketchu pod tytułem "Porzt1-

na pożarcie 

cona" zaa'fak.owali jakoby dvrekfora Grod 
nickiego. zarzucając mu. że P. Grodnlc'lci 
propOnował aktorkom swego teatru, by 
zostaiy jel!o kochankami i że powiedział 
jednej-z a1ctorelc że uważa jej'meźa za i-
djo;te i- t. d. i t. d. -

Oskarżonych bronU mecenas Rełtin~ 
l!er. 
Oskarżenie wstawiło wniosek. aby roz,­

prawy bvłv tajne i odbyWaly sie przy 
drzwiach zamkniętych. 

Obrona zaś wniosła. aby P1'zes1uchać 
na rozprawie dyr. Orodnickieg-o w cha­
rakterze świadka oraz aby zawezwać ko­
misie rzeczoznawc6w, złożona z czterech 
recenzentówfeatralnych - red. Wadawa 
Grale\\·skit'~o. mjr. WI,ncenfeg-o Skrzywa­
na. P. Józefa Kanarowsltiego i 1>. Stanisła­
wa Orędzińskiego. 

Sąd postanowił rozprawy P1'owadzić 
przy drzwiach zamkniętych. Natomiast 
sąd przvchvtn s.ię do wniosku obrony i w 
stano"rjt zawezwać 4-ch rzeczoznawców 
podanych przez ohronę. Oskarżyciel ze 
swej strony wysunąf iako rzeczoz,na1w­
ców PP. 'Vołeikę i Sarneckiego .Rozprawę 
odroczollo <io czasu zawezwania rzeczo-
znawców. L 

ZAMIAST FELJETONU. I '!'jł7! f.,'!r,TI-' \ .'r. ł( -t: I 

Przed ba em. 
Moja żona ma lrnzyn4cę, pracującą w 

i!I1stytucji "Ł6dzkich Za'hawkowlcz6w", 
skutlkiem czego weszta w żywy kontakt­
m6wil szyłbko pan Tomasz - i 'POstanowi 
la 'PÓjść kO'Tliecznle na ostatni bał. 

- Bal ten - mówiła z 'Pf1!.ejęciem -
jest największym. najwytworniefszym ba 
lem w kama wale. Marzemem jest kaMej 
kobie'ty, !byWającej 'fi Ś'Włecle, lZM1~tć się 
na tym ba1u. Prawda, Tomcftl, te 'PÓ:idz:e 
my? 

I zaczęta się lak 1)1 z)"tiłlać i daskać 
mię po 'brodzie, te l)'%"iynektem jej me­
SZCZęSJny wszystko, nawet sttlmlę balową. 

W miarę, gdy ibl1żał się termin balu 
wzma~ało się jej zahnttresowanie się ba­
lem. Killkanaście dni -trwały próby i przy 
mierzrunia sukni. Odbyta kitkana:ście konie 
rencyj telefonicznych z ,przyjaciółkami w 
SPrawie wyboru tryzi~ra, pończoch i per 
fum. Wreszcie. gdy Już było WSZystko go 
rowe, przewidziane i obmyślane na;do· 
lklaÓl1jej. nadszedł dzieó baJu . 

.rrtimo to od samego rana, gdy tytko we 
szła ~ ~ll'iadaniem słm.ąca, zaczęto si«l 
straszliwe piekło. Buciki na bal okazaly 
się odnlZ'll za ciawę. pończochy znala11ła 
źQna w nieodwwiednim odcieniu i !pUdel 
ko fraocus-ki~o tpOOru TozsYlJ)alo się wnet 
na mojej głowie. 

Co było powodem łego nieszczęŚC'i~!.? 
Prysz.czyk, tak jest, malł\ltki pryszczyk, 
który zmalazta moja żooa na prawym poli 
czku w bliskiej odległości nosa, przegią 
dając się w lustrze. 

Zaczęty się oczywiście gorączkowe u 
sHowClI!1ia oczysoczenia, wygładzeIl'ia i u~ 
piększenia polic:r..ka i usunl~e brzy~ie­
go, ale mar Q wklocznego początkowo pry 
szczyka. 

Żona odram iIUllarła re mfe.łsce pła1ka 
mi z waty, macwnemi w OCZysZICZQt1ym 
spirytusie. Ponieważ kuracja la 'PO 'P6t~ 
dzinnem nacieraniu okazała się za mało 
skutecz,ną, 'Przeto z :po<rady kucharki za­
częta okłady z wody utlenionej. Po tym 
n.iewill1lnym zabiegu skóra poczerwieniała 
'Więc żona aaczęła M truć gorąezkO'Wo 
g:1iceryną. co wywołało nłeznac~ puchU 
nę. Wtedy z porady Pf%Y1aci6l'kł, którą 
zawiadomiła telefonicznie o mesZCZę'ŚC:u 
zapuściła -J)ryszczyk sokiem eytryoowYUl 
a nasf~pn;ie z porady ~ef wzyjaciół".I<i, 
która pnzyszła bez 'telefonu, nalaTla sobie 
pryszczyk silnie jodyną i ka.młeniem pie­
kle1nym czyli ognistym. Rzeczyw!ście p<r 
tern leczeni.u nie byto już ani kawałec2lka 
prysZtCzyka, ale miejsce zaczerwiooHo się 
moaoo, 'Poczem 'Przybrało pięnm~ farbę 
fjoletowa,. Zrozpaczona tona opt1l'kata 
prędko~czelk benzyna, 1I:t6ry zaczał C<I 

raz bardziej puchnąć w coraz silniejszetl' 
tempie. Wiecwrem miara już spuchniętą 
carą gtowę, szyję i większą część wło­
sów. 

Ba1 "Łódzkich Za'bawkowioz6w" p-rz.e 
padł dla nas, żona 'PuClhnie mi coraz har­
dziej i zabrał s'ię no mej nareszcie doktór 

_ To szczeg61l!1e. że lo żo-na .. bo z po • 
wodu bólu zar,wyczaj puchną mężowie­
rzekł z uśmiechem jeden IZ panów, przy· 
stuchujacych się opowiadaniu. 

- Tak, to bardzo sz~gó1ny wypa· 
dek! ... - rzekł drugi. 

Dziecko swego grzechu dała 
świniom. 

Domownicy zagrody Niedzwiedzinka 
we wsi Radość oowiatu Drohiczyńskiego 
z niemalem przerażeniem zauważyli, że je 
dna ze świń l!osl'odarskich. l'rzachadzają­
ca sIe PO podwórku. chrupie n02'e ludzką. 
Nie wierza-c własnYm oczom. PTz:vbleg-H i 
skonstatowali, że nie uleg-li żadnej halu­
cynacji. le-cz że świnia rzeczywiśde zala­
da nóżkę dziecka. Wyjawszv ja z pyska 
zwierzęcia. domownicy udali się do ohle­
wu. gdzie zauważyli szczą.tk,i ciała nie-

mow~ęcia VI znacz,neJ cześci zjedzonego 
przez wieprza. 

, 
Smierc w otworze lamy króliczei. 

Powiadomiony o wypadku miejs.cowy 
posterunek wszczaJ bezzwrocznie docho­
dzenie. wynikiem którego byto aresztowa 
nie 18-1etniei Tekli Niedźwiedziuk. która 
zostawszy matka nieślubnego dziecka, u­
wai.ata za najstosowniej,gze dać je świ­
niom do zjedzenia. 

Zbrodniarkę aresz,towano i osadzono 
w wiezieniu. 

Udusił się z braku powiet"za. 

Z K~nina donoszą: 
Przykry wypadek zdarzył sie ostatnio 

w Wa.!rl'ówcu. Mianowicie śmierteLnemu 
wYpadkoWi ullgł w ostatnia ~bote 16-1et­
ni chłopiec Da,lke z Wa,grówca. kt6ry szu­
kaJac w lasku koło Seminarium króHków. 

• 

wł-ożył dowe tak ułeboko w otwór jamy 
króliczej. że nie mógł lei stamtad wydo. 
h.vć. 

Mimo natychmiastoweJ pOmocY lekar­
skiei Dalke P-O przewiezieniu do szpitala 
u.rnart 
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Boks musi zdoby.ć ~aufanie społeczeństwa 
Jut Pollux boksował się z królem Boreów ...... Powlnniłmy się cIeszy t 

z rozw.oju tej nowej "ał~zl sportu w Polsce. 
OstafDłe za~ bok'serskle dały m<>­

iłOŚĆ zauważenia nietylko iywszezo za­
ider.esowania pu:bUcz,ności. ale łakże pod­
mestenia Jdasv naszycll bokserów. która 
cowa'Wda Jest bardzo daleka od ooziOOlU 
~ope.jskieJtQ. ale w każdym razie zaczy­
ą przybierać kształty pewnej pOprawno· 
ścl ratyay tethnłemei. fi:dc12uomli. - te­
I!D co ale luaczeł DaźYW8 - stylem. 

!PO'rePIONY PRZEZ OP1N.re SPORT. 
Oba te objaw,y - liana oubliczno~ć ł 

'~ ~ bokserzy - są czettIŚ tta.dwy­
as doda.fniem l hiadczą o DOŻYtecznym 
~ !de! SOOrtowei w Pol$ce. 

Zd.anłe nowYtsze może wmud:dć po.­
'W8:iae zastrze1.euta wśród z.a,in~es{)wa­
uch. 

0tlInJa mrata boks ~ SI)Oli bnrt8l­
IIY. za sport uadący na Ilalnirisz]!cb 
bld7Jdch lnstynktacll- zarzuca. te JeE.t ia­
Ilrawvm dowodem braku ImłturaltłYch PO 
tYWów. upadkiem. zdziczeniem naszej Cy­
riłmcłł. te wreszcie nłgdy się n~ przyj­
mie wśród narodów nrcerskiclt - a taJrlm 
MfafDłe narodem Jesteśmy DtV - Polan. 

I ODZIE re .JEST PIĘKNO SPORTIJ? 
.ALtgumentv te wYdała sie wwost przy­

l.UiaWące: bruta:lny. antyku\.turalny. ipl'a­
'~e. te ,;wierne" sJ)O.rl! - Ot oopro-stu 
Cłwócb lttdzi sclDdzt się na ~ .. pO to, 
by jeden dmsnego brl aż do watv :przy­
itomoośći. I jakże to II1Q·że sie komuś podo­
bać? Odzie tu można dopatrzeć się obja­
,wów JałdeJś wYŻSZej idei soortowej? 

Brutalność - fu co stano.wi jadro tych 
zaTZttt6w • .ant"-y-boksowych" jest rzeczą 
W'Zg-l~dną. Tak samo.. jak w g-runcie rze·czy 
me ma tańców nieprzyzv."O'itych - sa rtyl­
!ro ludzie ~rdynarnie tańczacv - lak samo 
sa brutalni bokserzy, ~achowujacv się nie­
sportowo. Ale CzY to. dotyczy bDksu? To, 
że celem waM Jest tmłeszkodliwłenłe J)I'Ze 

cłwnłka. to ieslcze nie dowód. że boks 
iest brutalny: 'W takim razie rotowanie iest 
czemś pOtwomieiszem. bowiem celem Je­
Jro fest zamianie żywych istot. Mimo to 
mało Jałroś znaidujemy ,!'losów. ie ł.owiec­
two Jest czenJŚ obY<łnem. 

BOKS - DALEKI OD BRUTALNOSCI. 
Idźmv dalej: w ookSie mam nal>rz. po­

walić wzeciwnika:;powalam ~ w rękawi­
cach o na podstawie doskonatej !Znajomo­
ści systemu fizjol0.g'iczno~nerwowegu pe­
wnych ośrodków nasze.lro ciata. Tern właś 
nie róż.ni się boks od hruła1nej bijatyki; 
sztuka jest zaiste unieszkodliwienie bez­
bolesnym atak'iem przeciwnika. 

BOKS JEST WYMKIEM KULTURY. 
Podczas podró~y Argonautów POłłux 

(w danym wypadku bez Kastora) snotkał 
sie ~1 walce bOkserskiej z królem Boreów 
- i o wiele odeń słabSzY zwycieŻYł go 
WYższa sztuką. W tej baśni Jeżv oodobna 
do naszej opowieści:bOIks jest wynikłem 
kultury. 

W istoci~ boksu nie leży brutalność; 
ta orzYłaczyła sie do nieJ!o dODiero ze ZWy 
"Odni-iem idei sOOliowei boksu w kata­

strofalnem targOlWisku zawodowstwa. 

resT WSzeDZIE! 
Dowodem naszej tezy. że boks jest wy 

raz,e·m kultury - może być 'ta okoliczność, 
że krzewi sie on przeważnie w naibardziej 
Ltcvwilirowanych k>raJach. 

U. S. A .. Ang-Ha, Francja. Szwecja, Da­
nja. Niemcy ~ Holandia stoją obecnie pod 
znakiem gwalto~~() rozwoju boksu. 

ZALETY BOKSU. 
Przez czeste ćwiczenie swei sity i 

prz.ez jej uświadomienie. człowiek staje się 
mniej sktonnv do bijatyk. Boks iest jed­
nem z naJwszecJJ:stron.niejsz;ych ćwiczeń 

sportowyclI : wyrabia pewnoŚĆ s,iebie '1 
wiele innych cech charakteru. koniecznych 
dla obecne.lro tycia sooteczneg-o. 

S" to: od:wap. szybka decyzja, zimna 
krew. wytrwałość ł skuoienie. Prócz teR'o 
boks dale możność wyładowania się zbyt­
niei energ'ji. czem odcia'g'a właśnie wojow­
nicze nastroje wśród ludzi. 

CzYi wolno mi teraz twierdzłć. źe roz­
wół boksu w Polsce. bOksu dotad czystO' 
SDOrtowO u1>rawłane2o iest obiawem do­
datnim naszesro snortoWCiro życia? 

Ant. Z. 

Skandaliczna poraika. 

Warsza a···Barkochba 14:0 (10:0). 
Wars2'2JWa. 15 1ut~ (C~). We wczo­

rajszym meczu pilkaIsikim Barkochba 
prregrywa skandaJlcznie z Warsza:wian-

ką, która niedopuszozają.c do po,la karne­
go przeciwnika uzyskuje aż 14 bramek. 

Lepszy z gorszym za sze ygra. 
Zwyci~stwo Wisły i CracovJI. 

Kraków, 15 m{ego (C-S). Mecz~· 
ski pomiędzy W1St~ 1 Oarbarnl~ zakoń­
czył się ~esbwem Wisty w stosunku 
8:2 (4:2). Przedmecz: Wisła II - Olsza 
II 3:1. 

Craoovta rozegrała tutaj uwody z 
mi.eis-cową Lem odnosz~c wysokie zwy 
dęst'Wo w stosanku 9:2. 

~:-:--

Nowa Wystawa Zbiorowa 
w Miejskiej Galerjl Sztuki. 

Otwarta wczoraj o g'odz. 12 nowa wy­
stawa lac.znie z kilku obrazami stanowiq­
cemi wtasnooć naszego miasta, obejmuk 
O'kOło 200 eksponatów więkSzYch i mniej­
szych rozmiarów. z których znaczna część 
pOSiada duże walory artystyczne. 

Znany w Łodzi t wvsta WY zbiorowej 
w ub. sezonie letnim mlody a niezwykle 
utalentowany. więc rokujący duże nadzie­
je na przyszłość Józef Kidoń imlJQnuie ilo­
ścią i ial{oścla swych oortretów. ł studiów. 
wśród których oolinajemv wiernie odda­
ne znane osobistości ze sDOlecz.eftstwa 
l6dzkdero. 

Swietnv odtwórca niewielkie.go stud­
ium 'D. t. .,Pielg-rzvm wto·ski z Via Appia", 
które byto prawdziwa p'ertą Wystawy ma­
iowej ub. r. i dziś uderza darem wczuwa­
nia się w dusze ludzi i chwytania swym 
pendZllem charakterystycznego wyrazu 
ich oblicza. 

NieDQdobna pomina·ć mUczeniem oor­
fretów: g-en. S .. p.rezvdenŁa C. i auŁo,por­
tretu. "Studium", "Po kąpieli". "Dolce far 
nienŁe" i .. Tancerka" przykuwaja pi€}knem 
litllij. 

Drobne pejzaże Zoili StankiewlCZóWny 
o motywar,h wrosk~ch zdradzaja tę samą 
precyzyjność w)'ikonania. co jej "Stare 
księ.gi" będące własnością G. M. S. 

"Poufne zwierzenia" Mieczysława 
TrzcińsldelZO i .. Rybacy· H. HelIhoia zmu­
s.zają widza do poświęcenia i1TI baczniej-
szei u·wa~i. 

Że wszystkie utwory pen'Clzla, które ... 

się przesunęły przed nasz.emj oczami pod­
czas 'trzech osta.:tuich wystaw. możnaby 
zastawić równe siłą indywidualneg'o wy· 
razu prace: W. WodzinowskieR'o .. Portret 
oica" l ,Szlifierz". Józefa Kidonia .Pie,Jg­
rzym wtoski" oraz H. HeI1hofa: .. Rybacy". 

K!ilka stów należy poświecić twórczo· 
ści franciszka Stedteckie2O'. 

Jego niewielkie obrazki (około ZO-tu) 
sa to małe arcydzieła wizionera-mistyka, 
któremu obce są tanie efekty. 

Zapewne niejeden minie te drobiazgi, 
nie zwróciwsZY na n,ie uwa,g-i. Albowiem 
zawsze i wszędzie jes,t wielu oowołanych 
a maro wybranych. 

Starajmy się Wszyscy należeć do 'tych 
ostatnich. 

.. Wspomnienie", .. Promień łask~", .. Prze 
stworza". "Skorpion" są to oryg'inalne DO­
mysłv pełne nastroiu. g-tębokiei myśli i rou 
miewające subtelnością w wykonan~u. -
Możnabv je nazwać tematami. który.ch 
treść snuć, dośpiewać sobie może każdy 
w miarę swych zasobów duchowych i w 
granicach swej fantazii twórczej. 

Znakomite prace 2raficzne Drof. Isrna­
ceg-o Lopieńs.kie2:o. który' w przyszła so­
botę i nj.edzielę zainau.lZuruje cyk~ odczy­
tów w M. G. S. parę dobrych obrazów 
Czepitv i Te.rpif.owskieJ;W uzupełniaja wy­
stawę. 

Wo .~ciech Kossak, które~o puce pro­
g-ram obejmuje, nie fi'g'urowat jesz>cze wczo 
raj na sali. 

Pam:ętajcie O lIwalidach wojennych. 

, 
Z Radomska do Kamflłska 

po ~mlert. 
Tragedja byłego urz~dnl"'" 

Z Ka.J:Dffiska donoazll! VI dniu w=o­
rajszym około 9 rano mieiscowy pgełetta­
oek w Gomunicach powiadomiony lIOSłał U-

W lesie 
maj~tku Pytowice, odległym od słac:fł 6 
pół kilomet~ Idy 

ranny człowiek. 
Komendant posterunku natychmiast udał 
się na wskazane miejsce i inalazł ranne­
go człowieka, który na zapytanie odpo­
'Wiedział, iż nazywa się 

Antoni Gorczyflskl, 
lat 59, jest byłym urzędnikiem komunal. 
nym i przyjechał z Radomska pociągiem ' 
o 7 rano w celu . 

pozbawienia się tycia, 
z po~odu braku środków do :tycia. Za­
mieszkuje w Kielcach, gdzie pozostała żo­
na i troje dzieci. Po przywiezieniu go na 
posterunek policji, 

zażądał księdza, 

kt6ry przybył i po wyspowiadaniu udzie­
lił mu Sakrament6w św. 

Rannego w stanie beznadziejnym od· 
wieziono do szpitala w Radomsku. 

---0--

"Five'o [lackU IV Korpusu. 
Osłafui waJc dziś I 05tatni bal to! 
Więc między jedną a dJrugą sz.pałtą 
Rzuć Czyte~tticz.ko na 1nowacię . 
Okiem przydty1lllem. Dworne, oraq,ą 
l sercem szozere'lh synoWlłe Marsa.. 
Biorąc karnawał tu za komparsa. 
Proszą Publikę na jasne sa1e 
Grand-Hcrtelowe. Rzućmy pr:~z żale, 
NLecbai wesde śród tańca się tka, 
Ba1 to nad bale - bal D. O. K. 

Czyteln1kowd: W szystikie nagrody 
,pierwszej karnawałowej premji %ostaly 
iprzez sierotki w obecności komisji wy­
Ciągnięte wraz z kOIpertami Czytelników 
w niedzielę. o crem zresz.tą swego czasu 
donosiMśmy. Ogroszen~e ze wz,g1ęd6w 
technicznyC'h musiaJo .n.astąrt)ić koleino. 
Na wystara.nie się o fotograf je' mieliśmy 
,zatem kilka dni czasu, wOibec czego mo­
gły się pojawić równocześnie z wydruko­
waniem nazwisk tyoh osóUJ, które ottzy­
maty najwyższe nagrody. 

Ruch -wyrla'Wniczy. 
MOJE PISEMKO. 

Sfyczniowe niUlllery "Mojego Pisem· 
ka". tygodnika HusIT"wanego dla dzieci, 
zdołały catkowicie :przykuć uwagę mło­
docianych czytelników. Bo,haterką po­
wieści Marii Buyno-Arctowej, P.ifinka, 
cZylr.i Awantura Arabska, stala się uaOOie· 
-n.icą wszysUldoh, a jej dzieje, petne mi~ego 
humoru, nie pozbawi,one gtęlbSlzeg-o pod­
kładu, wzibudzają szczere zainteresowa­
nie. "Promieniste Serdu:szka" 'baśft M. 
DYInowskiej) rozlewaią prze]Jiękną ideę 
zwycięstwa nad biern. a pema wdzięku 
"Gra w zado·wolenie" wPaja w dUSlze dz.re 
cięce dolbroczynną pogodę życia. 

Nie można pom1,nąć bardzo 'umiejętnie 
prowadzonego działu: rozrywek, robót, 
wzorków rysunkowych, gier. ,zabaw, za­
gadek Hd. Catości dopełniają ,pięknę tIu­
stracię A. Gawińskiego i W. RomejikÓW­
ny,co wraz z oriywiooą Gawędką ~istow­
ną czyni "Moje Pisemko" rprawdzi"vie po- , 
żądanym gościem w kaidym don u pol­
skim. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 1"H(,id.' 'I;!'l(.>m~ło"'r~' n~w;"~'\WV - # 

.. O czem się nie mówi". 
Pocz. przedstawień o godz. 5. i. 9 wlecz. 

tu Bernarda Shaw ...hitta ~. s Ma.rt. .. -
licką. W1dowlsko pr~ Jest cHa natS%ef· 
szych sfer intełlgel!oJI l sfer praCOW'Jllczyoh, w1łc 
po cenach na~cb (od .fil) crony). BJlety 041 
dziś. 

Wyltaw .. 

malarstwa. 

uetby 

i grafiki.. 

Czrte:lnia 

i a'IJdycje 

,dofomc:I;ne 

Park im. 

Sienki.,.. 

wicza.) 

Otwarta 

od godz-

10 rano 

'do 23 VI. 

UllZE.UI\1 MfEJSKJI! (PIotrkowska 91). DzIały' 
etnogtaflcz!lo-hlstoryc7.1Y I otzyrnd" ~7.y. 
r>twartl\ :oozlennJe od 10 ao 14 t 16 do 19. 

~UE.JSl(A GALER.IA SZTUKI, Park Im SIenkIe­
wicza. Wystawa malarstwa. rzetby i grafikI. 
Czyte!nia I audycje radJofonlc.zne. Otwarta 01 
iodz. 10 r:lno do 23 wlecz. 

POLSKĄ Y. M. C. A. (Pb+ '. ~".,,"" qf\\ ::wtelnfe 
pism' blbHołeh otwarła ooiłzJennle <X1 4 .- ,,-.- ( 
wle~z6r. 

TOW ĄR7.V~TWO "Włl:D1Ą-. uf. l'fntrJiowsh 
Nr. 103. CzytelnIa pIsm dn'\tepna cl1a wSZyst· 
kIc" od godz. 5 do 8 codziennie. 

en'TEI Nt I TOW. PR1YJACł()L r~ANCJł (Piryt, 
kow~ka 103) ntwarta eodzlennle od l'!odz. es 
11' ~ ",,1(,(:7. z wy!alklem §wlat , płatk6w. 

BIBLJOTEKARADY PEDAGOGI CZNEJ 
Państwowa Centralna Biblj oteka Pe­

dago~iczna, 111. A n d r z e i a nr. 7 (front 
I-SZ2 piętro) otwarta codziennie od godz. 
4 do 9 wiecz .. w niedziele od 9 rano do 
1 po południu. 

Teatr MIeJskI - "Ładna historja". 
Poc~tek o zodz. 8.15. 

Teatr' Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
"Za Oceanem łf 

Początek o :odz. 8.15. 

TEA T}( MIEJSKI. 
Dzi.ś, w J)O!liedzla!ek, raz jeS7..cze przemiła, 

l>Qgodn'a k<l'll1cd1a de F1ers'a l Camavet'a "Ładrta 
his-to.rta" z Czapll(lską i MaHoką Cooy ty~ razem 
zniżone. 

We wtorek w da1szY111 ciągu .. Koncert" ze 
Stanisławskim. Bilety ufgowe ważne. RealizowaĆ 
je można dzM od 11 do 2 po pot 

W ~rodę jedno Jeszcze - tym razem bez­
względnIe ostatrrle powtórzenie potężne~ drama-

W koócu tygodtrła premJera abeaeJ u1dd Y .. 
ńl.ndeiio - ..om ról" - ft Sb1lł$ła'Wl!l!dm. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa leo 

Dz,tś, w ponledz!ałek, o lOdz. a.t5 wiec::2loI-em, 
po cemch najniższych "Za Oceanem", komIczna 
operetka w 4-ch akta<:h clcszf\ca * uadzwyozaj­
nem powodzeniem w wykc-nanłu całego zespołu 
artystycmego z w. Zlełll\soh, Brooawską, Brand 
tówną, Bieleckim, Puchalslrlm, MoraDCYWlozem i 
Urbańskim na czele. 

Przez caly tydziell bez ,,~rwy po cenach naj 
nłfszych .,Za Ocesta'llem". JCasa c:z:ynna od 12 de 
~ i od 5 do lQ..ej w4eozorem. 

UI~ ~remji WJ~ano ~O ~n~a 1l ~i211[~~O miUilij[H, a ~810!tało ieuue 1~.~1~. 
·w"w AtiM 

-= P'''' -- • 
+ 
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fabryka czekolady i [UI{rÓ~lV ~II B~egańskl Łodzi, 
z R K A OWEJ SPRlEDl\ZV podaje do wia­

domości, te 
RoweryJ 

Stełari N1esobaki Nowozarzewska 7:1. 
Mkczyaław Szarf. PaMka 37. 

Przejazdy do Zakopanego. 
Stu1aław StranyJS.sJd. Gł6wna 1 t. 

ZłQte zegarki damsld. 
B. Olejniczak. Główna 7. 
WlI.wryka kpt 10 p. art. f' 
Złoty zegarek m~.k Ideasonkowy. 
W. Zal~czkowski, Karolewska 36. 

Zegarki kieSzonkowe m~skłeł 
1. F. BrombertaDka. Piob'kowska 152. 
2. L Goldsrlejn. 
3. Kafta16wna. Konstantynowska 68. 
4. W. Kulis. NaWTot 45. 
S. Ac Frankfurt. Piotrkowska 182. 
6. St. Gruek. 28 p. "S. [(. 
7. B. Wojciechowski. Kitiński\!~'l 115. 
8. S. Chojnacki. Sienkie,"icza 39. 
9. S. Schuridet. Gdańsbl 12. 

10. B. Panas. Al. I-go Maia 34-
11. Rubin. Piotrkowska 135. 
12. Arnold. Srebrna 11. 
13. F. Walerewicz. Płocka 26. 
14. R. Kusy. Sikawska 9. 
15. G. Pryce!. Orla 14. 
16. B. Henke. Les2.no SO. 
17. A. Gutknecht. Nowo~cw.ka 204-
18. Bielicki 28 p. S. K. 
19. L. Berkowicz, Sienkiewicza 9. 
20. Libhzewski. Al. Kościuszki 4. 
21. M. Schneider. Killńs!del!o 118. 
22. O. Boruc. Myśliwska 17. 
23. O. Micieiski. Rytera 15. 
24. K Kempiński. Stacja Łódi Fabryczna. 
25. J. Aicheocwajg. Al. I-~o 'iaja 36. 
26. Bochenalski. 4 Dyon 2:andarmerji. 
27. K. Lindner. Kopernika 30. 
28. Żuławski. por. 
29. Noskowicz6wna. Al. Kościuszki 29. 

czekolady zostały wydane niżej wymie­
nionym osobom następujące premje: 

30. Stanisław SŁuJnicki. Urz. Skarb. w Lę- 6. Marschel. Ozorków. 
crycy. 7. H. Kon. Narutowicza 31. 

Zegarki damskie na r~kQ' 8. Wasilewski. Nowo8Ikn"l's~-a 5. 
K. Zajdlcr. NlJ.wrot 19. 9. H. Kulińskll. CłóVlna 2. 
H. W cgner. Kiliilskiego 112. 10. W. Zoller. Kopernika 34-
Klaio. Andrzeia 42. 11. Rotenherg. Kiliflsldego 40. 
A. Szefler, Odyt1ca 7. 12. Witalis Łt<KasiewiC%. Skorupki 9. 
B. Erliehman. Zakątna 65. 13. E. Teschich. Kopt'rtn" 36. 
Kompl~t marmurkowy na biurko. 14. Nike!. Łaskowice. 

Juljlls7. Richter. Częstochowska 5 15. Kowalik 4. Dyon 2:andarmerJt 
Kampleł zastawy sto~owej (platery) 16. J. Morońska. Plac Wolności 4. 

lTta 6 osób. Opz-ócs tego "'-ydanol 
Zofia Zuchn.ialmwa. Leszno 9. 316 premii. plaŁcrów wartości od zł. 3 do io. 

Sztuczki towat'u bialego po 17 31 premji parasolek dam "kich. 
metrówl 106 premji po 5 kl!. cukr". 

1. Mo Gahry!sie'łYicz. KonstanŁynowska 57. 125 premii po 2 i pół kg. cukru "~o 
2. Epsztejn. Andrzeja 44. i wiele innych cennych przedmiotów. r~ 
3. 1>1. Braszak. Zachodnia 72. Pclkw~t().watai~ z odhioru prent.~i!lą ~ 

fi 5. Rog()'\' ~\(ll. Zaką ·m. 45. prllly U~. Poi!lRe{6:I)Cj. .1 
li 4. W. Pęc7.ak po~. 1 p ~rt. c. d.. o ob~Jr~en.ui ": kantorze firmy ~'1 

~:; 

Wii!lR~~;mim~~e~~mtR!~Fmlmlimml5m~iD •• m!!mlPmllmlmelllilsml:l'lB.nC!l!l.m .. VAH~~ ... ~~"4!iItJiP}M!I!W\ą,',~~~'f'JłiIIE~~~:ir 

- rt~~r9 'CUKiERN~A iI~~~~~ 
,- '''a'''D.t1.k~''''o.d •• 'y.ty.zny 

zw· 

przy ulicy KonstantynO"N3kiej, ró~ Zachodniej Pon,~r!'ll::a 14: .. A może Pani coś ootrzebuje . 
[wejścia od ul, Zachodniej nr. 27}, telef. 16-44 u r z ą d z a w niedzielę. pOniedZiałek f kI. 4 ? 
otwarta od tfodz. 9 r. do 'I w. w IJiedz .10-1 pp. ŁÓDŹ p- t k k 14 i wtorek Z manu a' ~ury. 

ó = ,10 r ows a '. = Na wypłatę! Na~W"ygQdniej-
Przyjmują lekarze w Zo.;,r::3 ' c wszystkich spe- l'.! l Ub' ki alt b d' t. j. 14, 115, i 16 b. m. sze,,'ąrunki! Najbulsze r.eny! 

cj alnoścl. ~ ;il po eca; {arua. męill e, p. a ga al mowe trep.de-chiac we wnystkich ko-

·---~I------..--~~----· -~, ~~ ~yk:ne~i:.eku~fk~k6r~~~j epszym JiR-r.fll. J~;un. ~. ·PDI-CDIZ· . PA-[ZK"3W· '-o ~:bC~~ t;i!~~~:~ii~;:::~~t~ł~~:: 
Choroby Dr. r " IiÓ3'{L 9-10 C r Lm InnI 11 Ił L U ne towary: na damskie płaszcze. 

OC:i:U wtnr.czw. eny przystępne Warunki dogodne. Główne wygrane: torty. lubczyki. kos tiumy, i suknie. jak równie! na 
soboŁy. ~Q ." I bombonierki. cukry i wiele innych ruę!łlue ~arni\ury. pal!.a i spodnie. 

.. nr. l:lstnebskl. poniedz. ręl'zn;ki. ohruST. Kołdry w lowe i • I 1
91/2-10112 :. :. :. niespodzianek. :. :. :. Białv towar. purpw. prześcieradła. 

środypiąt Z powodu k"rz.,stnego S Z K Ł O O KilE M N I!r!' - pl u nowe. ehu.,tld. swe lry. :: i 
'chor.uszu gari·---------·-·'--~--i 10-11 zakupu poleca: • __ • , ł'ł ~ -- Wielki wybór firaDp.k. . 

dla. nosa Dr. Bronlkowskl. 12. 1/2-31/2_ ~ t f b Id Ćmi ló fi ! Gotowa damska i męska bielizna. _________ ._ . ._, . . _.______ ce.!J ~ szt.uno ową a y e w i t. p. Ważne dla pa Pończochy .. skarpetki i dużo innych . 
ho _'-L_ po zni:źcnych cenach. - . • I p 1 

c r.-.urne 9112-101/2 , Materialy Budowlane ł Szkło ' ł;atwą m~tor;\Ą nauczam "I' p;zeclągu nue· ... tOW'8.r6w. o eca: < 

i lfetleT. Dr. Gole. ~ T.RANELT, Łódź, nI. Ptt .. ~a 17 S).ąc~ ~o,u l szycia. Równlet naucza~ i LEO" RUBASZKI" 
11-12. ~ Telefon 34-53. bleliiDŁrtdi K~la :"~n;.~arYSkl. .KłUńshiego nr. 44. Tcll.36-4a • .i . 

• 

4--5 "I" Uwaga: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. Zapisy 'tylko od 12-3 p. p. . • I-----C ________________ _ 

chor. wcwn. Dr. Kołudzkl, 111is.l1/a. 

II t , 
D,.. i\iaszynowe~o haf· 

__ " __ H _ Dr. MiSion. 31/2--41/20 Jarskie obiady i kolacje '!ł r!J J IJi tu artystyczne-

_chor. _!=~:.. -T----Dr• H. Rei~-r-ow-s-kl-, - 11=12 \ ul. Piotrkowska Nr. 114. U II! . II M ~Ial·er ~eg~:a~1f~t ~~~~;; 

Dr. Dollrowols!J:l. 

ehor. kobieceł ·,:-_---- -. .- - ------ P l k' - Z . J a i masz'fnowe. Tole-
i akuszerja Dr. Erdmau, 101/2-111/2 O S ·le Jrzeszerue a.roszów. wszelkie materjały ~, • do. aplikacje wvu-

H 

.. 
wełniane w naj- cum przez miesiąc 

Dr. Jasiński 12-1 przedJliejszych ga- ul, Zielona .ar.~ \V schodnia 64. pr. 
Dr. med. Dr. med. tunkach. jedwabie. Chor. sk6rne l oficyna. mieszko 22 

Dr. Schwar.:{e. 

Dr. Jak6b Kon. 
l'OW ARY etc. po Przyjmuje. od S-

----- -------
3-4 ~. I ~ fi U Ił ~I L ub II iZ dalant<!lria ,BIAŁE' weneryczne. 558-3 

5-6112. cenach przystęp- 10. 12-2 1 od 7-8 --... ----
·--. ____ ·1..- nych poleea wiecz. ~ginął szpic wabi 

Dr. Manltius. 9-10 Południowa 23. Ceglelnfallla 43 Kr""'~~t ~ się .,B o b i" za l 1 3 ,,<:;IQ wynagrodzeniem -
Dr. Kallu, ' ~,~,>"; 2-3. Specjalista S t~ '1. 4 - 2'h kra OWY" oddać. B. Rasxkow-

peo,ll\ lata c o. 6runtownic wyu- k P d N 20 
i 41!:~S1!:., Chorób ... 1- Ó r- b k" h Piotrkowska 70 k . s i rzejaz r. , Dr. Trawińslc. ~ 4 .. "" ..r6 8 umyć, we- czam rolU. szy- 12 195 2 

- ---- ---- III Y c h, wene- h _1:0t II P~2- cia. modelowania. !!.. . ~ 

chor. chirur. 

.. 

oboro dzieci Dr. Knlcbowleckł. 1-2. ryczul'ch i mo- nerycznyo i mo M haftu maszynowego 
czopicioWlfCh. ozopłciowyoh. as~yny do ~z1- oraz file ręczne i 

,-.-.::_u_ Dr. K. Dobrowolska. ~5 L • ś' tł l.e"zenie szt. CIa zwyczalne. maszynowe, d'- -q_ 
I . . . eczenle Wla em... specjalne. dzie.i:gar-

nkuszerka. P~P~ o· 
~ wa przYJmuJ c za­
mówienia. :-iotr­
kowska 132. 3997·2 chor. zęb6w Lekarz Dent. GoebeL 11-t 2-4 'Lampa kwarcowa) s!ońcem wy~,- ki. mereżkowe.dziur cujących l c C e 

L . Prrv,'mur'e 8 do 11 lao-em wieczorowe. d-eczenie l przeświE'tlanie prom. Roentgen. Lampa kwarco"l'a -/ "... karki. okrętkowe i " 
Elekb'oterapia. Wszelkie analizy lekarskie. Operacje i opa- i o~ 5L1o ,;!ec-&. P1I1lY!1':::tie" o~ 9-11 trykotarskie Perła. ~~~~t~~vskiego ;g7 

trunki. Wizyty na mieście. e -. 1 <J- • Pomorski. Piołrkow 
ska 69. ...cnt ... -

lekarzy mrjalistów i gabinet 
przy Górnym Ryn ku 

Piotrkowska 294 fel. 
przyjmuje chorych W chorobach 
stkich speCjalnOŚCI od S! 10 rano 

ppo/. SzczepIenie ospy. auah 
ezu IwIu, krwi, plwo-.:m I t. d , 

o'·erHcle. opatrunkI 
Porada 3 złote • 

- - Wizyty na mieście - -
Zabiegi i operacje od umowy 

Kąpiele świetlo2, 
lampa kwarcowa. 
sz:Łuczn'e, korony 

i 

.... _______ . -... -_-~_-_ -__ ~ ____ -..,;~_-__ -_~_-..... _-_·_-_-_-_- -__ iOiii .... iiiiiiii __ iiiiii-_·_·-il:iiiiiI7 .. ' EGfG? __ jjIIj;;;_· __ -·;;:x_-..... ·_ - ;.;-·;.;.·..;;;;; __ .;;......; ___ .....;.~_;... ______________________ ~ __ • ____ -~ __ _ 

Ceny ogłos2!:eń: Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drotei. 

!
/ Przed tekstem i w łek§cie 30 groszy za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 łamy) \ Zagraniczne o tOO procent drożej. 

Za tekstem 25 • •• • • • 4.. Za termir.oW)' druk o~łoszel1. komunikatów ł ort;,., 
administracja uie odpowiada. 

Nekrologi • 25... _ . .... Artvkuły nadesbme bez oznacz~nia ~'_-noradutD uwa-
Komunikaty. • • 25 • _. • • • 4. tanEo są ~ b?zpł..tne. 
ZwvC'Zatne • 6 lO ... • • _ tO. Rękopisów taróW'no utvt'Vcb lak i i)jrr.'C:wv:h redllk-
Drobne 10 Itr.. posmkiwanie pracy S gr. za wyraz - naimn!eiszl/ o~łoszenie 50 ttroSZV. cia nie ~aca. ~ 

Cena prenumeraty: 
,'VI Łodzi miesięczai. .r. 2.10 
tJ!R rohotIrlków. - - ,- .. 2.20 
,Jja ptoWineG • - - - - .. 4.00 
lZA~tanic. • .. 6.00 

"biftt fCłIo Will." I JIIlJ todtM" .1 zł. 6.90 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

__ , ____ ... _ ....... __________ ....... _______ ~ ........ ______ ~~~~~""" ... N!~~, ..: ..... _"l • ..,.'_h= ....... _..,_ ... ·~'l";~- .."....,.."" ....... ___ "" ~~ •• __ ~ ____ ~ _____ --...... -nr<----
Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Dmka.rsl\O-<V7ydawniczego .. Kurier Łódzki'" Za red.a.~cię i wydawr.idwo odpowiad<l: 

.\'V..vd. .Ju S.U'puf'ltO:wskl. ul Zawadzka Nr. 1. Władysław Ulawwskt 


